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W ażne dla pań!

Specjalność: F A R B O W A N IE  W Ł O S Ó W  
na wszystkie kolory, jak również zdejmowanie 
zepsutych kolorów. Wykwintne W Y R O B Y  

z WŁOSÓW według ostatnich wzorów.

M arki i fenigi
STAN CZYNNY. I

1 G otow izna w k a s i e ............................................ 1,334,163 278 02
2 Polska Kraj. K asa Poź. i P o c it. Ka>a O szcz. 2.006,251,141 ICO
3 W aluta i dew izy o b c e ....................................... 915,175 245 i?8
4 S kup  w e k s l i ............................................................. 11606,055,647 88
5 P ap iery  p rocen tow e w łasne:

państw ow e p o l s k i e ....................................... 40.981 751 60
pozosta łe  p a p i e r y ....................................... 157,654,682,47

6 P ap iery  p rocen tow e fu n d u szu  rezerw ow ego 41,934 626 —
7 W ylosow ane papiery procentow e i kupony . 4,084 326 37
8 Pożyczki na  zastaw  papierów  publicznych . 945.666 296 67
9 K orespondenci— d ł u ż n i c y .................................. 19384,110,461 90

P ozatem  poręc en ia  Mk. 2,726,438,521.17
10 R achunek  z O ddziałam i B a n k u ...................... 5,370 297 533 82
11 W eksle do i n k a s a .................................................. 44
12 Inkaso u k o re s p o n d e n tó w ................................. 3,136 195335 70
13 N ie r u c h o m o ś c i ....................................................... 179,118,741 81
14 Wydatki b ie ż ą c e ....................................................... 2,247,367.957 86
15 R achunki p r z e c h o d n i e ....................................... 636.940,914 40

52469,479,550 52
STA N  BIERNY.

1 K apitał zakładowy .................................................. 162,0^0 030 —
2 F u n d u sz  r e z e r w o w y ............................ 81.000,000 —
3 R ezerw a s p e c ja ln a .................................................. 73,369 200 —
4 W kłady: a ) rach u n k i c z e k o w e ...................... 5,322,335,269 43

b) l o k a c j e ............................................ 694,417,292 91
5 K o resp o n d en c i—w i e r z y c i e l e ............................ 23499,544,685 95

P ozatem  poręczen ie  Mk. 2,726,408,521.17
6 W eksle7 redyskontow ane * ) ................................. 6,309,588,505 42
7 R achunek  z O ddziałam i B a n k u ...................... 5 208,409,729 60
8 Różni za i n k a s o .................................................. 7,730,852,551 34
9 D yw idendy n ie p o d n ie s io n e ................................. 25.113.197 81

10 P ro cen ty  i p r o w i z j e ................................. .....  . 21,390,983,868,07
11 R achunki p r z e c h o d n i e ................................. . 971,865,249 99

52469,479,550 52

*) W tern 972 m iljonów  m arek —w eksle z ty tu łu  kredytów  
specjalnych  w P. K. K. P., zao p a trzo n e  w żyro Banku.
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N O W Y-ŚW IAT 40, tel. 233-60

(gdzie Kino „PAN*.)

FDWARD ę7VCYIZA
marszałkowska

poleca: GARDEROBĘ
w szelkie T R Y K O T A Ż E , B IE L IZ N Ę  o raz  K O N F E K C J Ę  

F U T R Z A N Ą .
---- — ■■ CENY BARDZO PRZYSTĘPNE^. = = = = = ----

W AR5Z4W A g g  TEL;
184 95

W ęgiel
low .M l.-P ra. „ (U lP E r  m n b f l .

te le f.: 505-93, 272-14, 511-01,

DOSTARCZA AŻ DO WYCZERPANIA DAW­
NYCH ZAPASÓW, PO CENIE WRZEŚNIO- 

. WEJ WĘGIEL DO DOMÓW I PIWNIC. 
i^Dla kuchni specjalnie tani opał ORZECH.^

drożeje,
ALE nie u nas



Paskarz w karykaturze zagranicy u fotografa
„Czy dość uśmiechnięty?' (Z„London Opinon")

Trudno o przyjem niejszy wyraz twarzy.

obrazki Warszawskie.
Przyszedł z b iu ra  posępny, ja k  noc, 

m ilczący ja k  grób. Nie odpowiadał na  
pow itania, zasiadł do stołu, ja k  na ławie 
oskarżonych. Naw et zapach wędzonki 
w grochów ce nie rozjaśnił mu tw arzy.

W reszcie, w idząc wlepione w siebie 
spojrzenia w szystkich członków rodziny, 
w ykrz tusił z siebie jeden  wyraz:

— P odw yżka!.
Zona zbladła i chw yciła się za serce. 

Teściow a przeżegnała się, złożyła ręce 
i poczęła szeptem  przerywanym :

— Od pow ietrza, głodu, ognia i pod­
wyżki...

Najmłodszy, W icuś, szybko się zorjon- 
tow ał i* ocenił sytuację:

— Znów oszczędności, znów jedna 
po traw a mniej i legum iny naw et w święto...

T rafił w sedno. W net z ołówkiem 
w ręku obliczono, że, gdy po podwyżce 
pensji w/.Werze na tychm iast nowa fala  dro­
żyzny i znów przyjdzie sztucznie ła tać  
rw ący się budżet, trzebaby  na pokrycie 
najniezbędniejszych w ydatków  mieć o 50% 
większy dochód, a  podwyżka w yniosła 
ty lko  20%.

— To jeszcze nie wszystko! Teraz, 
po podwyżce osiągnąłem  ju ż  ta k ą  sumę, 
że będę płacił wyższą norm ę podatkow ą. 
A różnica uczyni więcej, niż podwyżka.

— A czy nie m ógłbyś zrobić podania, 
zęby ci cokolwiek zm niejszono pensję?

— Jezus, Maria! — jęk n ą ł pan domu, 
czy ta jąc  gazetę.—Papierosy  znów od pierw­
szego, po drożeją o 57%.

— Chyba już te raz  dojdziesz do prze­
k o n a n ia — odzyw a się pan i— że najw yższy 
czas porzucić ten  w strę tny  a tak  kosz­
towny nałóg!

— Bój się Boga! W szystkiego sobie 
już na starość  odmawiać!

— Któż ci każę w szystkiego sobie 
odm awiać? Z niektórych przyjem ności 
i rozkoszy życia sam  rezygnujesz, więc ci 
się krzyw da nie dzieje A papierosy komu 
spraw iają  przyjem ność? I tobie i o tocze­
niu tylko szkodzą?

Gorący spór zakończył się obrachun­
kiem, ile pochłania nałóg palenia i o -ile 
koszt ten wzrośnie. W ynikiem były w cale 
pokaźne sumki.

— A widzisz? To starczyłoby i na 
kapelusz, i na rękawiczki, k tórych tak  po­
trzebuję, a których mi uporczyw ie odm a­
wiasz. N aturalnie... niech tam  żona cho­
dzi obdąrta , byle mąż m iał co z dymem 
puszczać! Boże, Boże., i to... po dwudzie­
s tu  la tach  pożycia... tegom  się doczekała.

Pani tu w ybuehnęła spazm atycznym  
płaczem, k tó ry  z trudnością  dało się uspo­
koić, że będzie i kapelusz, i rękaw iczki 
i naw et buty.

— Ju tro  wezmę zaliczkę i dam ci, 
duszko, pieniędzy. •

— A trzeba także kupić papierosów  
na z a p a s — dodał w myśli.

Idąc prosić o zaliczkę, czego nie lubił, 
myślał:

— Bodaj, że najlepiej byłoby odzwy­
czaić się od palenia. Chociaż... jeżeli nie 
papierosy, to się znajdzie dziesięć innych 
pretekstów ...

M achnął ręką.
** *

W m agazynie mód.
— Potrzebuję ślubnej sukni Czy aby 

pani* zrobi na  czas, bo za tydzień ślub?
— A czy pani już  m a rozwód w kie­

szeni?
— Skąd pani wie, że ja  się rozwodzę?
— Proszę pani, przecież połowa ślu ­

bów teraz  to rozwodnicy... A pytam  się, 
bo to  zawsze długie ceregiele  z rozwo­
dem. W tedy się je s t dopiero pewnym, 
gdy się m a papier w kieszeni.

— Mam, m am.
— To muszę zrobić na  czas Ślub w ew angelickim , prawda?

'  — A skąd pani wie?
— No, bo rozwodnicy zawsze tam  biorą.
— Ja k  pani sądzi, czy ten m aterja ł 

będzie dla mnie odpowiedni?
— W łaśnie, doskonały. Ten m aterja ł 

odm ładza, a ja k  pan młody je s t  napraw dę 
młody, to ..

— A skąd pani wie, że .jest taki młody?
— No, bo proszę pani, teraz  tak  za­

wsze. M ężczyzna rozwiedziony s ta rszy  
żeni się z bardzo młodą, a starsza ... nieco... 
rozwódka wychodzi za bardzo młodego. 
W ięc stró j ślubny jrze b a , o ile można, 
dostosować!.?
, róm.

HUMOR i SATYRA.
Z GŁĘBIN FILOZOFICZNYCH. 

Życie—to k u rje r nocny je s t krakow ski: 
Jeden  do coupe wślizgnie się bez troski, 
T rzym a g a z e tę - lu b  cygaro w łapie,
Czyta i pali, a gdy chce, to chrapie.
Inny, choć bilet kupił równocześnie.
N a kurytarzu nie kiwnie się we śnie; 
Jeszcze mu burknie konduktorska w ładza: 
— Pchać się n ie wolno: Pan tu  przejść

przeszkadza!
Tak bywa pono od początku św iata: 
Jednym  los schlebia, innymi pomiata.

NAJWYŻSZY ENTUZJAZM.

Pan G eldm acher z rodziną zwiedza 
cm entarz Campo San to  w Genui. Olśnie­
w a go przepych nagrobków . Jeden  w spa­
nialszy  od drugiego.

Pan G eldm acher woła w zachwycie:
— Gdzież m y łodzianie możemy się 

m ierzyć z genueńczykam i? Ci ludzi um ieją 
ż y ć !

NIEBEZPIECZNE GÓRY.

— Ubiegłego la ta  bawiłem w Szw aj- 
ca rji i dosżedłem do wniosku, że tam tejsze 
wysokie góry z każdym  rokiem s ta ją  się 
niebezpieczniejsze. Tam  już praw ie na 
każdym  kroku m ożna być przejechanym  
przez pociąg.

W MYŚL URZĄDZENIA.

Pewien m iljarder, czując zbliżającą 
się śmierć, wezwał do siebie no tarjusza  
i sporządził testam ent, m ocą którego ,cały 
swój olbrzym i m ajątek  dzieli pomiędzy 
Rotszylda, B leichródera, M organa, V ander- 
b ild ta  i Carnegiego.

— Dzielisz pan swoje miljony pom ię­
dzy bogaczów?— woła no tarjusz .—Ależ to 
się  nie zgadza z wolą nieba!,

— Przeciw nie—odrzekł um iera jący— 
wszak z woli n ieba miljony zwykle trzy ­
m ają  się m iljoncrów i nie było jeszcze 
wypadku, ażeby człowiek ubogi był w łaści­
cielem miljonów.

WSPANIAŁOMYŚLNY GOŚĆ.

— Kelner, wpadł mi, za kanapę bilet 
stum arkow y. Jeżeli go pan odnajdziesz, 
proszę mi zwrócić ju tro  z ran a  W prze­
ciwnym wypadku weź go pan sobie jako 
napiwek.

— Co znów chleb podskoczył w cenie?
— A  ju-żci... Trzecież mamy wybory..



Cena niniejszego numeru Mk. 800.
FABRYCZNY SKŁAD TRYKOTAŻY

KAZIM IERZ IDCZAK
31 Ź Ó R A W  I A 31

3 -c i dom od M a rsza łko w sk ie j. TELEFON Ns 127-12.

POLECA W WIELKIM WYBORZE:

ŻAKIETY. SWETRY. REFORMY. TRYKOCIKI 
DZIECINNE. POŃCZOCHY. SKARPETKI. CIE­

PŁĄ BIELIZNĘ i t. p.

TOWAR SOLIDNY. CENY UMIARKOWANE. Rok XVII. Nq 45 z dnia 11 listopada 1922 r.

W ydaw cy: Akc. Tow. W ydaw nicze „ŚW IAT*, Pod kie row nictw em  naczelnem Stefana Krzywoszewskiego.
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Oto najlepsza żarówka!

P H I L I P S .
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W a rsz a w a , S łu ż e w s k a  2 

poleca: Krem tłusty „VINCA* 
udelikatniający

Poudre de riz „ Vera VI OLE TT A" 
oraz P erfum y w najwyższych 

gatunkach'.
Lf eriganfihypreddeal/łueląues fleurs itd.)
- - ----------------------i l

W Y B O R Y .
Nareszcie minął dzień niesamo­

wity (o, listopadzie, dla Polski mie­
siącu krytyczny!..), dzień sejmowych 
wyborów, dzień, w którym, według 
brzmienia odezw i artykułów dzien­
nikarskich, miały się rozegrać losy 
Polski, — gdy w istocie rozgrywały 
się tylko losy partji na okres pię­
cioletni, i to tylko w tym wypadku, 
o ile nieprzewidziane okoliczności 
nie skrócą normalnego żywota czci­
godnego zgromadzenia.

Czekają nas wprawdzie jeszcze 
wybory do Senatu: wybory do Sej­
mu w znacznej mierze przesądziły 
decyzję. Znużony agitacją, wyborca 
będzie zapewne konsekwentny i głos 
swój tej liście do Senatu odda, 
która jest odpowiednikiem jego listy 
sejmowej.

Okres wyborczy miał dwa etapy: 
pierwszy obejmował kompleks ukła­
dów, sporów i targów przy ustala­
niu kandydatów; drugi — właściwą 
agitację wyborczą.

W pierwszym okresie walka roz­
grywała się w łonie stronnictw. In­
teresy partji ścierały się z ambicjami 
lokalnemi. Te ostatnie sprawiły, że 
wielu kandydatów, godnych manda­
tu, musiało ustąpić miejsca wpły­

wowym agitatorom, wielkościom para- 
f jalnym. W drugim—zwarły się współ­
zawodniczące stronnictwa. Dawno 
już nie byliśmy świadkami takiego 
publicznego prania brudnej bielizny, 
dawno już nie polało się tyle ku­
błów pomyj na głowy nieszczęśli­
wych kandydatów. Przez zohydza­
nie osób starano się zohydzać listy. 
Tu i owdzie nie wystarczały inwe­
ktywy. Na sale wiecowe wkraczały 
bojówki, wszczynały burdy. Znane­
go pisarza-polemistę napadnięto bru­
talnie na ulicy. Redakcję „Kurjera 
Porannego" próbowano zdemolo­
wać. W Galicji Wschodniej i broń 
palna była w robocie. Naogół jed­
nak przebieg wyborów nie był za­
kłócony poważniejszemi zajściami. 
Szerokie warstwy narodu nie dały 
się wytrącić z równowagi. Wojow­
niczy temperament płatnych i ochot­
niczych agitatorów nie przeniknął 
do mas.

Zdarzały się wypadty bardziej 
wyrafinowanych pomysłów. Były pre­
zydent ministrów, p. Ponikowski, 
został uproszony do wygłoszenia 
mowy w Piotrkowie na wiecu, urzą­
dzonym przez Centrum Polskie.

W przeddzień wyjazdu, w czasie

1



FU®j wy twornlejsze
KIF1Q s t e i i c y  

Rendez -vous eleganckiej
/ ) )  Warszawy.

O R Y G IN A L N E  W O DY i P R O D U K T Y
Żądeć we wszystkich aptekach i składach opt czr y h

jT.’poX"' J- S A ID E N D O R F F  i S - k a
Warszawa, Krucza 6, tel. 230-13.

W Ę G IE L
górnośląski

z dostaw ą do domu i ze zniesie­
niem do piwnicy

V

Futda

'ld)arózav)a
Senatorska 10

r

I FOREIGN TRAD E
SIENKIEWICZA 10

Telefony: 510 11, 271-23, 270-74, 
82-39, 147-36, 72 89, 154-92,109-50

linnraBainriiisininioiiminiiiiJiniiiiiiiiuisiiii/iiiininnininiflimi^nniMiniininuiimiwiininiiriiniiiiminmraniiDiijniiiuiBmi

C Z E K O L A D A  
K A R M E L K I 

BI/ZKOPTY 
K A K A O  

HERBATA 
k/w \

SPROBÓJCIE i PRZEKONAJCIE SIĘ, 
ŻE NAJLEPSZĄ HERBATĄ JE S T

103. FELS TEA Co. 103.

& Hurt -  Detal

Hllim
Marszałkowska 90, teł. 282-81

=  POLECA =
Suknie, Bluzki, Szlafroki,
Palta oraz Bieliznę - - -
UWAGA: Modele otrzymujemy 
z pierwszorzędnych salonów  

Paryskich i Wiedeńskich.

B 1 ■
Nowoutworzony N ajprzystępn, w W arszaw ie  

Magazyn K onfekcji Dam skiej i M ęskie j
Anszyc i Gierwatowska

Nowogrodzka 12. Tel. 177 00.
Drugi dom od Kruczej, sklep przy 

bram ie Nowogrodzka 12.
Duży wybór T rykotaży i Bielizny. 
Towar w najlepszych gatunkach. 

Ceny Sukien o 25% zniżone.

H urt—Detal ■ki

SZKOLNA 8, telef. 408-58,
b. asyst, klin, uniwersyt. (prof. Neissera, 
we Wrocławiu), Chor, skóry, weneryczne, 
płciowe (niemoc). Lecz. pr. Roentgena, 
d’Arsonvala, Kromayera. Od 1—2 i 5—7. 

Panie 12—1.

-------------------------------------------- ,
Zakład Fryzjerski męzki,

ul. Chmielna 46 — wejście z ulicy
Po gruntownym odświeżeniu salonu 
polecam się Sz. Klijenfeli. Konfort 

i dokładna praca.
Z poważaniem B. ŻYCHLIN.

— ----■ ■ Jj

nieobecności p. Ponikowskiego, od­
zywa się dzwonek telefoniczny 
z Piotrkowa: członek miejscowego 
komitetu Centrum przeprasza p. Po­
nikowskiego, iż wiec musiano od­
wołać z powodu braku lokalu. P. Po­
nikowski nie dał się wszakże od­
wieść od.wyjazdu. Nazajutrz poje­
chał do Piotrkowa. I cóż się oka­
zało? Wiadomość telefoniczna była 
zmyślona...

Organizacja wyborów w War­
szawie była w przeważnej ilości 
biur tak kunsztownie obmyślona,

żeby spełnienie obowiązku wybor­
czego na dłuższy czas obywatelom 
obrzydzić Rekord pomysłowości 
w tym względzie zastosowało biuro 
wyborcze w Szkole Sztuk Pięknych 
nad Wisłą. Proces głosowania dla 
każdego wyborcy trwał tutaj od 4 
do 6 godzin. W ten sposób speł­
nienie obowiązku obywatelskiego 
stawało się zarazem próbą sił fizy­
cznych. Mimo to w „ogonkach*, 
pod ojcowską opieką dobrodusznie 
usposobionych policjantów, spokój 
i ład panowały wzorowe. Każdy

z głosujących ściskał w ręku za­
wczasu przygotowaną kartkę, nikt 
nie odczuwał wątpliwości ani wa­
hania. Możnaby mniemać, iż Polska 
jest tym szczęśliwym krajem, w któ­
rym każda kucharka i każdy wyro­
bnik mają mocno i niewzruszenie 
urobione przekonanie polityczne.

** *
W chwili, gdy piszemy te sło­

wa, ostateczny wynik wyborów do 
Sejmu nie został jeszcze ustalony. 
Zdaje się jednak nie ulegać wątpli-
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Wybory do Sejmu w Warszawie.

Z a s łu żo n y  .w ie lk i Ja łm użn ik P o lsk i" , s ę d z iw y  m ecena s  A n to n i O s u c h o w s k i s k ła d a  sw ó j 
g ło s  do urny w y b o rc z e j.  Fot. St. Brzozowski.

\

D y re k to r  L. S o ls k i pęd e s k o r tą  ma-iżonki 
p rzed  b iu rem  w yb o rcze m .

Fot. J . Ma arski.

woścl, że największą ilość manda­
tów osiągnie Chrześcijańska Jedność 
Narodowa. O drugie miejsce wal­
czyć będą włościańskie stronnictwa: 
„Piast* i Wyzwolenie. Znaczniejsze 
liczby mandatów osiągną Polska 
Partja Socjalistyczna i Blok Mniej­
szości Narodowych.

Jaka będzie fizjonomja przy­
szłego Sejmu? Wszelkie rachuby, 
czynone obecnie, mogłyby się oka­
zać zawodnemi. Obawiać się nale­
ży, iż ustosunkowanie prawicy do 
lewicy nie ulegnie znaczniejszym 
zmianom, w takim zaś razie blok 
mniejszości narodowych mógłby 
okazać się niebezpiecznym języcz­
kiem u wagi, przechylającym szalę 
według swego uznania i swoich in­
teresów.

Położenie wyjaśni się w znacz­
nym stopniu przy wyborze prezy­
denta Rzeczypospolitej. W kołach 
politycznych utrzymują, że o to 
stanowisko walczyć będą pp. Józef 
Piłsudski i Wojciech Trąmpczyński. 
Jako kandydatów ewentualnego kom* 
oromisu wymieniają Maurycego 
hr. Zamoyskiego i p. Antoniego 
Ponikowskiego.

Teraz, skoro tylko dokonane zo­
staną wybory do Senatu, wejdzie­
my w okres układów i targów „ku­
luarowych*.

K.

Znany a r ty s ta  d ra m a ty c z n y  p. A  Z e lw e ro w ic z  w  .o g o n ku * w y b o rc ó w . Fot. J. Malarski.

P rzed  lo ka le m  p a r t jr  P. P. S. w A le ja c h  J e ro z o lim s k ic h . Fot.St.Brzozowski
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Wybory do Sejmu w Warszawie

euwajdESjUśniPS

W d z ie ln ic y  żyd o w s k ie j ruch w y b o rc z y  b y ł 
p rze z  c a ły  dzień b a rd zo  żywy T e m pe ram en t 
ra so w y  w y ra ż a ł s ię  w w za jem nych  in w e k ty ­
w ach , n ie k ie d y  p rz y c h o d z iło  do  m a łych

bó jek . Fot. Rosenman.

A fis z e  w y b o rc z e . Fot. Saryusz Wolski.

N a jg o rę ts z ą  a to li a g ita c ję  w  d z ie ln ic y  na- 
le w k o w s k ie j p ro w a d z ili zw o le n n icy  „b loku  
m n ie js z o ś c i n a ro d o w y c h ". M ło d z ie ż  ż y d o w ­

ska  o b je ż d ż a ła  u lic e  d o ro żka m i, n a w o łu ją c  
w ie rn y c h  do g ło s o w a n ia  na „sze s n a s tk ę ".

LFot. Rosenman.

Jak a g ito w a n o  na u lic a c h  W a rsza w y  w dniu w yb o ró w . Ile z u ży to  pap ie ru?
Fot. St. Brzozowski.

Z a g ita c ji u liczne j. Fot. St. Brzozowski.

N a to m ia s t w o k rę g a c h  n ie żyd o w sk ich  ła d  
p a n o w a ł n ie z a k łó c o n y . „O g o n e k " p rzed  

p o lite c h n ik ą  n a le ż a ł do n a jd łu ż s z y c h .
Fot. J. Malarski.
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Wystawy polskie w Paryżu

Adam  S tyka , P o s tó j K a raw any.

W ystaw y  polskie w  Paryżu.
(Wystawa pp. Styków. Wystawa pp. Blacka i Warszawskiego).

W końcu ubiegłego tygodnia  otw arły  
się rów nocześnie praw ie w Paryżu dwie 
w ystaw y polskie: W ystaw a pp. Adam a 
i T adeusza Styków , oraz w ystaw a artysty- 
rzeźb iarza  B łack’a. Obie w ystaw y znala­
zły ju ż  szeroki odgłos w prasie  francu­
skiej, kom entow ała je i a rty s tyczna  „Co- 
m oedia" i w ykw intny „Gaulois1' i paryski 
„The New York Herald*4, a  reprodukcje 
m ają  się ukazać w krótce w ilustrow anych 
pism ach francuskich.

W ystaw a pp. A dam a i T adeusza S ty ­
ków znajduje się w eleganckiej „Galerie 
Petit" niem al w sam ym  centrum  Paryża, 
blizko placu M adelain i Opery. Dwie du­
że sale, zapełnione całkowicie dziełam i 
dwóch m łodych artystów  polskich, bardzo 
znanych i cenionych w Paryżu. U wej­
śc ia  już  uderza przepyszna g ra  kolorów, 
poprostu  rozsłoneczniająca ca łą  salę, m i­
mo pochm urnego jesiennego dnia. Pan 
Adam S tyka  przyniósł niem ały zasób go ­
rących  barw , przepojonych św iatłem  po­
łudnia, ze sw ych podróży po Algierze, Ma­
roku i Tunisie, a  naw et Egipcie. Oto 
praczki nad ciemno - b łęk itną  falą pod 
równie błękitnem , przedziwnie jasnem  
i pogodnem  niebem, oto ulica sklepów w 
Tolga, g ra jąca  wszystkiem i barw am i tę ­
czy, oto niezm iernie ciekaw e w nętrze a r ­
chaicznej ulicy Czerwonego Morza w A l­
gierze, a  wzdłuż tej ulicy odchodzi m a­
lowniczy nosiwoda; oto w reszcie „Taniec 
w El A lia“, doskonale pochwycony w ru ­
chu i także ogrom nie barwny.

Dalej przepyszny „Murzyn m odlący 
się” i „Arab m odlący s ię “, niezm iernie wy­
razisty ; ciekaw a, ch arak te ry sty czn a  głowa 
Kabyla, ładna, m ocna w pom yśle i w wy­
konaniu  głów ka dziewczyny z plem ienia 
Ouled Nail i szałasy  w ędrow nych plemion. 
Za nim i piękne, lekkie palm y o świeżej, 
delikatnej, praw ie przezroczej zieleni. 
Palm y z El K antara. Oto oślarz a lg ie r­
ski, ośw ietlenie „contre-lum iere" tak  oży­
w ia dziwnie obraz, że postać  jeźdźca zdaje 
się występow ać z ram , schodząc ku wi­
dzom. W reszcie dwa m aleńkie, m injatu- 
rowe praw ie obrazki, m isternie wycienio- 
wane: „Młody A rab" (con trę  lum iere) i „Pies 
w yjący do księżyca" oraz prześliczny po­
chód karaw any  nocą, przy św ietle  k s ię ­
życa. T rudno o coś bardziej nastro jo ­
wego, ja k  ten  pochód pod pogodnem  gwiaź- 
dzistem  niebem Algieru. S nu ją  się sylwe­
tki wędrowców i poważnych wielbłądów. 
Z boku ktoś świeci la ta rn ią , której n ie­
pewne św iatło  spływ a krw aw em i strum ie­
niam i n a  b ia łą  drogę.

Za A lgierem  Tunis; przepyszne praczki 
z Gabes o żywych, m ocnych barw ach; 
Maroko z ładnem i starem i ulicami; Egipt 
ze w spaniałym  błękitem  nieba i Nilu.

W ędrów kę egzotyczną zam ykają cudno 
bujne róże z Capri i tajem nicze, praw ie 
m istyczne ru iny  rzym skie w Taorm inie.

We w szystkich tych obrazach p. A da­
m a S tyk i widocznem je s t  gorące ukocha­
nie południowej n a tu ry  i niezm iernie su ­
btelne odczucie je j, obok śm iałego doboru

barw  przykuw ających wzrok widza. Sala  
pełna: co chw ila  słyszy s ię  pochlebne 
uw agi wypow iadane półgłosem, po f ra n ­
cusku, po angielsku, po włosku.

Ale oto d ruga  sala, w ystaw a pana 
T adeusza Styki. Tu panuje niepodzielnie 
piękno kobiece, którego pan T. S tyka  je s t  
gorącym  wielbicielem  i k tóre  odtw arza 
z praw dziwym  artyzm em . Złote blondynki 
powiewne, wdzięczne, o tulone w gazy 
i koronki, ładna, nam iętna, głów ka sm a­
głej cyganki, piękna pani z białym  ch ar­
tem, parę  ciekaw ych portretów  kobie­
cych — m iędzy innem i księżny Olgi Goli- 
cyn, praw ie n a tu ra ln e j w ielkości — parę 
m ocnych, dobrych portretów  m ęskich, ja k  
p o rtre t g en era ła  W eygand’a, p o rtre t słyn­
nego uczonego Kam ila F iam m arion ’a, od­
znaczający się niezw ykłą w yrazistością, 
p o rtre t p. J a n a  S tyki i w reszcie doskonały 
p o rtre t sam ego a rty sty , u trzym any w cie­
płych brunatnych  tonach.

Dwa obrazy zw racają  uw agę o ry g i­
nalnością  pomysłu: z mgły, w której znika 
zupełnie sylw etka, w yłaniają  się piękne 
ręce kobiece, trzym ające na jednym  z obra­
zów przepysznego błękitnaw o-szarego kota 
perskiego, n a  drugim  m ałego psa pekiń­
czyka, o m ądrej charak terystycznej głowie.

P. Tadeusz Styka, w przeciw ieństw ie 
do upodobań nowoczesnych, lubi odtw a­
rzać  upragnione piękno arcyprostem i 
środkam i, a  jak o  portrec ista , lubi podo­
bieństw o i chw yta  je  z nadzw yczajną ła t ­
wością. Postacie  kobiece, nieco w yideali­
zowane, lecz bardzo urocze, bardzo wy- 
cieniow ane, stanow ią doskonały k o n tra s t 
z mocnemi w yrazistem i po rtre tam i m ęż­
czyzn.

Pom iędzy zw iedzającym i dużo pięk­
nych, stro jnych kobiet. Przyszły zobaczyć

5



Tadeusz Styka. Autoportret. Tadeusz Styka. Blo.idynka z chartem.

8. Warszawski. P ortre t Misa L. Rozlmer 8, Warszawski, Portret p. KasterskleJ



Wystawy Polskie w Paryżu.

w ystaw ę m alarza, a rty s ty  kobiet. Snuje 
się też sporo mężczyzn i dziennikarzy. 
P. T. S tyka  jest ju ż  dziś bardzo znanym  
po rtrec is tą  kobiet i cieszy się w ielkiem  
uznaniem , zarówno w Paryżu, ja k  w Am e­
ryce, Anglji etc. K rytycy paryscy  w jsoko  
cenią m alarza polskiego i jeg o  dzieła. Ver- 
n issage zaszczycił sw ą obecnością mini­
s te r  francuski p. Leon B erard.

** *
A rtysta-rzeźb iarz  p. Black dał się już

Franciszek B lack. Marysia.

F ra n c is z e k  B la c k  w s w o je j p ra c o w n i

poznać publiczności francuskiej dzięki 
licznym dziełom swym w ystaw ianym  w roż­
nych francuskich  Salonach. Zanotować 
w arto, że były one przyjm ow ane naw et 
w ta k  surow ych i z trudnością uznających  
cudzoziem ców przybytkach sztuki, ja k  S a ­
lon A rtystów  Francuskich; k ry ty k a  fran ­
cuska  zauw ażyła je i bardzo pochlebnie 
oceniła.

Bardzo znany w S zw ajcarji i w Ame­
ryce, gdzie często spotyka się rep roduk­
cje jeg o  dzieł, p. Black po raz pierwszy 
urządził w łasną w ystaw ę w Paryżu i trze­
b a  w yznać u d a ła  się ona św ietnie.

W ładnej „Galerie B arbazanges", bli- 
zko pałacu Elizejskiego, w dzień „vernis- 
sag e ’u “ przesuw ały się tłum y różnojęzycz­
nej publiczności.

Ogólną uw agę zw raca ją  dwa dosko­
nałe biusty I. Paderew skiego i H enryka 
Sienkiew icza. Ten osta tn i je s t  zarazem  
drogą  pam iątką  d la  se rca  polskiego, gdyż 
w iernie odtw arza ry sy  zm arłego pisarza. 
P. Black miał sposobność znać osobiście 
podeza- swego pobytu w Szw ajcarji au to ra  
„Trylogji", jem u też przypadł w udziale 
sm utny obowiązek u trw alen ia  rysów  S ien­
kiew icza w pośm iertnej m asce; b iust od­
znacza się n iety lko  podobieństw em , ale 
również nosi piętno pietyzm u, z jak im  
rzeźbiarz odnosił się do swego modelu. 
Szkodaby było, gdyby m iał on, w ślad za 
innenii dziełam i p B lack’a, powędrować 
do Szw ajcarji lub do A m eryki, gdyż tw ór­
ca  „Ogniem i Mieczem" i „Quo V adisu 
nie posiada w Polsce ani wielu pomników, 
ani wielu podobizn.

P. W arszaw ski w ystaw ia swe obrazy 
jednocześnie z w ystaw ą p B lack’a, rów ­
nież w „Galerie B arbazanges". Młody ten  
a r ty s ta  poświęcił się od pewnego czasu 
specj al nemu s tu d , o waniu kraj o brazó w f ran- 
cuskich. Obrazy jego , odznaczające się

niezw ykłem  bogactwem  barw , są bardzo 
przychylnie oceniane przez znawców fran ­
cuskich, a jednym  z dowodów tego uzna­
n ia  je s t  fakt, że obraz p W arszaw skiego 
„Góry prow ansalskie" (M ontagnes de Pro- 
vence) został zakupiony niedaw no do n a ­
rodow ego Muzeum paryskiego, Musee de 
Luxem bonrg. Sztuka polska w Paryżu 
zdobywa sobie coraz więcej uzuania  i sym - 
patji.

Paryż. Dr. M. Kasterska.

Franciszek B lack. G łowa Dziecka.
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W ojczyźnie Galileusza.

Piza. K a te d ra  w idz iana  od s tro n y  a b syd y  i w ieża  p o c h y ła .

W  ojczyźnie Galileusza.
(Korespond. własna).

Zapewne trudno jest znak źćgdzie- 
kolwiek indziej niż w Pizie na tak 
małej przestrzeni zebrane cztery 
arcydzieła sztuki, stanowiące równie 
doskonałą całość-

Pierwszem wrażeniem, gdy się 
wchodzi na „Piazza del Duomo", 
jest odczucie wielkiej odległości, 
która w sposób magiczny oddzieliła 
nas od szybkiego, głośnego, inten­
sywnego życia współczesnego.

Cichy wielki plac ma w sobie 
jakąś pogodę i łagodność nieziem­
ską, szmaragdowa murawa głuszy 
kroki nielicznych przechodniów, głos 
rozmawiających słabnie, zmieniając 
się w szept prawie. Słońce blaskiem 
otula plac, katedrę, Baptysterjum 
słynną pochyłą dzwonnicę i Campo 
Santo.

Burzliwa, wojownicza, gwałtowna 
Piza średniowieczna, Piza gorąca 
uczestniczka krucjat, Piza organi­
zatorka swych własnych walk i igrzysk 
olimpijskich, Piza rywalka Genui, 
Lukki i Florencji—daleko pozostała 
poza nami. Lata długie dzielą 
Pizę obecną od jej dawnej wielkości, 
bogactwa i znaczenia. Wcielona 
dziś do zjednoczonych Włoch za­
ledwie jako jednostka administracyjna 
— zdradzona przez morze złośliwe, 
które odeszło od niej o siedem 
kilometrów, zwyciężona jako port 
przez sąsiednie Livorno, — stara 
Piza otulona słoneczną melancholją 
skoncentrowała się i odeszła na 
„Piazza del DuomoM. Tu w ciszy 
Campo Santo odbywają się milczące 
wspominki minionej dostojności — 
podbojów sięgających Sardynji i wysp

Balearskich — krwawych wojen 
z ościennemi republikami.

Piza dzisiejsza straciła wiele 
z bujności swego poprzedniego 
życia.

Rozpędzone, huczące pociągi 
wpadają tylko na chwilę na stację 
pizańską, chwytają oddech, nabie­
rają węgla i wody—i pędzą w dal— 
jekby drżąc, żeby melancholja prze­
szłości, płynąca z Campo Santo, 
nie sparaliżowała ich stalowych 
muskułów- Pędzą więc Pu Rzymowi 
i Genui — mkną do szczęśliwszego 
i bogatszego Livorno—błądzą czasem 
ku Lucce — lub wesoło biegną ku 
zaciętej przeciwniczce i rywalce — 
Florencji.

Dzień dzisiejszy w swoim impecie 
przelatuje obok pizańczyka, pozo­
stawiając mu cichy prowincjonalny 
spokój, uwalniając dawny jego port 
od okrętów, które nie w Pizie lecz 
nowoczesnym Lfvorno ładują marmur 
sąsiedniej Carrary, oliwki i wino 
bogatej Toskanji.

Duch Pizy—to Campo Santo — 
ten przedziwny, przez Giovanni 
Pisano zbudowany cmentarz, na 
który żeglarze i wojownicy pizańscy 
galerami zwozili ziemię z Ziemi 
Świętej-

W cmentarnych murach Campo 
Santo śmierć nie ma w sobie nic 
strasznego. Białe galerje z kararyj- 
skiego marmuru, cztery w rogach 
wysmukłe cyprysy, kilkanaście krze­
wów różanych, zieleń murawy i nie­
prawdopodobna cisza—oto pogodna 
kraina, jakby istotnie nieziemskie 
ustronie, radosna przystań dla ciała 
i ducha umęczonego troską i walką 
życia.

Pomimo wstrząsających grozą 
fresków Orcagna i Lorenzettiego, 
odtwarzających sąd ostateczny wśród 
okrutnych tortur i djabelskich do- 
kuczliwości — śmierć w ramach 
Campo Santo ma w sobie tylko 
pierwiastki wytchnienia, snu i za­
służonego wypoczynku.

Ten sen jakby przeniósł się nad 
całe miasto — kolebkę Galileusza- 
W Piłie bowiem ujrzał światło 
genjalny kontynuator i obrońca 
odkryć Kopernika, w Pizie kształcił 
się początkowo, w Pizie też jako 
szesnastoletni chłopiec wstąpił na 
wydział medyczny słynnego uni­
wersytetu. Matematykę zaczął stu- 
djować później i zupełnie przy­
padkowo—podsłuchując z korytarza 
lekcji geometrji, wykładanej paziom 
książęcym przez ojca Ricci da 
Fermo. Portjer pałacowy wydał 
tajemnicę pilnego podsłuchiwacza—
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i Ojciec Ricci wezwał Galileusza do 
sali wykładowej; tom okazało się, 
iż słuchacz z za progu znacznie 
więcej umie od tych, co bezpośrednio 
w sali czerpali wiedzę.

W szybkiem tempie następowały 
potem genjalne odkrycia Galileusza. 
Mając lat 17 — odkrył prawo oscy­
lacji wahadłowych, obserwując wa­
hania lampy bronzowej w katedrze 
Pizańskiej. Dalsze odkrycia Galileu­
sza też ściśle z Pizą są związane. 
Tam bowiem w parę lat później, 
rzucając z pochyłej dzwonnicy 
Pizańskiej ciężary różnej wielkości 
i różnych kształtó w, robił swe słynne 
doświadczenia w zakresie prawa 
ciążenia. Doświadczenia te dopro­
wadziły Galileusza do stwierdzenia 
niesłuszności doktryn Arystotelesa, 
do owego czasu uważanych za 
nieomylne. Rewolucyjne swe odkry­
cia kontynuował w Padwie, gdzie 
przeniósł się jako profesor mate­
matyki. Tam zbudował teleskop 
i oddał się badaniom astronomicznym, 
które przekonały go o słuszności 
teorji Kopernika. Stał się wówczas 
gorącym wyznawcą i nieustraszonym 
obrońcą odkryć wielkiego Polaka— 
wobec uczonych całych Włoch — 
i nawet, co niebezpieczniejsze, wobec 
władz kościelnych, nie tolerujących 
wówczas poglądów tak przewrotnych 
i heretyckich. Wezwany dla wytło- 
maczenia się do Rzymu Galileusz

P iza — C am po S a n to , ś c ia n a  szc z y to w a . 

Fot. L. Chrzanowski.

P iza — k a te d ra . S z c z e g ó ły  absydy . 

Fot. L. Chrzanowski.

nie przekonał teologów, odpowiada­
jących uczonemu versetem z Biblji 
„terra autem in aeternum stat*. 
Groźba dożywotniego więzienia zła­
mała opór genjusza — wezwany 
ponownie przed kolegjum sędziów 
teologicznych zgodził się Galileusz 
na oświadczenie, iż ziemia jest 
nieruchoma; w tej samej chwili 
jednak duch protestu, duch głębo­
kiego przekonanie odezwał się w nie- 
cierpliwem tupnięciu nogą i półgło- 
śnem rzuceniu słynnego „Eppur 
si muove*. Ten odruch odebrał mu 
wolność—zesłany wyrokiem swych 
sędziów do willi Arcetri, wkrótce 
8 stycznia 1642 roku zmarł na swem 
zesłaniu.

Piza wspomnienia o wielkim 
swym synu przechowuje ze czcią 
i pietyzmem, żyjąc myślą postawie­
nia mu możliwie najwspanialszego 
pomnika, który byłby godny świet­
nej przeszłości rzeczpospolitej. Na 
przeszkodzie wykonaniu zamiaru 
stanął jednak brak środków. — 
Współczesna Piza nie jest bowiem 
w stanie zgromadzić tak znacznego 
funduszu.

To też zelektryzowała wszystkich 
wiadomość, iż kardynał Maffi (naj­
poważniejszy w lutym b. r. kontr*

kandydat kardynała Rattiego na tron 
papieski) wyraził gotowość pokrycia 
całkowitego kosztu pomnika. Pomnik 
wystawiony kosztem dostojnika ko­
ścioła mężowi, który przez ten sam 
kościół niemal za heretyka był 
uważany, to jedna z tych rehabili­
tacji, jakie czas niewinnie oskarża­
nym lub potępianym nieraz przynosi. 
Szlachetny zamiar kardynała Maf- 
fiego, niezmiernie popularnego dzięki 
silnie zaznaczanym uczuciom naro­
dowym, spotkał się jednak z opozycją. 
Wywołała ją chęć wyrażona przez 
kardynała, aby pomnik stanął na 
placu między katedrą a Baptyster- 
jum. — Pietyzm, jakim pizańczycy 
otaczają swój plac, sprzeciwił się 
temu. „Najbardziej artystyczny pom­
nik—ale z konieczności nowożytny— 
musi zepsuć harmonję tej jedynej 
w swym rodzaju całości*—odezwały 
się natychmiast liczne głosy. To też 
dziś przeważa opinja, aby, wyraziw­
szy kardynałowi wielką wdzięczność 
ludności pizańskiej, z daru jego 
zrezygnować. Drugim argumentem, 
ale już nie natury artystycznej, była 
duma pizańczyków, duma zubożałych 
magnatów, z których każdy w miarę 
możności chce przyczynić się do 
budowy pomnika. „Lepiej trochę 
później wznieść pomnik Galileuszo­
wi — ale niechaj wszyscy, a nie 
jednostka, czyn ten spełnią" — roz-

Piza — C am po S a n to . Ś c ia n a  boczna . 

Fot. L. Chrzanowski.
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legło się hasło, żywo aprobowane W  ojczyźnie Galileusza,
przez ludność, domagającą się 
jednocześnie większej energji od 
władz municypalnych w zakresie 
powiększenia funduszu na pomnik.

Patrząc na podobne objawy 
kultury, mimowoli czuje się dziwne 
zawstydzenie na myśl, iż jest kraj, 
gdzie artyści muszą kruszyć kopje 
i walczyć beznadziejnie przez lat 
parę — nie z szarym tłumem lecz 
ze znawcami—aby wskrzesić archi­
tekturę najpiękniejszego placu sto­
licy, uwalniając go od naleciałości 
obcej mu stylowo i kulturalnie.

.Leon Chrzanowski.

Piza w Październiku.

^ iz a  P la c  „d a l Duomo". Na p ia r^s z y m  piani® B a p ty s te r ju m , na drug im  Vated a, w g łę ­
b i p o c h y ła  C & m pan illa  (k rzyżyk iem  oznaczone  m ie jsce  na p lacu  gdz ie  k a rd . M a lf i p ro ­

je k tu je  p o s ta w ia n ie  pom nika).

Jan S a w ick i, P ie rw szy  P re ze s  N a jw . 
T ryb . A d m in is tra c y jn e g o .

Prezydjum Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego.

Dr S te fa n  Ła sze w sk i, P rezes  N^Jwyższ. 
T ryb u n a łu  Admin.

Dr W -łoJz im ierz  O rs k i, p re ze s  N a jw yższego  
Trybunału Admin.

Dr. R u do lf R óżycki, św ie żo  m ianowany 
P re ze s  N a jw . T ryb u n a łu  A d m in is tra c y jn e g o

Wrażenia z wystawy Sztuki Stosowanej w Hamburgu.
{Korespondencja własna „świata" ).

Jeśli ze slylu i gustu, jaki w danej 
chwili naród wykazuje w kształtowaniu 
sprzętów domowych, można tworzyć 
opinję o poziomie kultury estetycznej 
i poniekąd o kierunku umysłowym tego 
narodu, to stwierdzić należy, że wystana 
sztuki stosowanej, która się odbyła nie­
dawno w Hamburgu, nie wzbudzi a 
szacunku dla nowej kultury estetycznej 
w obecnych Niemcze.h.

Lalki. n?p z kład, wystawione mają 
kształty potworne, pomalowane są jaskre- 
wo, sprzecznie z naturą i rażą brakiem 
gustu ; zwierzęta przedstawione są w sko­
kach i ruchach z naturą nie mających 
nic wspólnego. Jakie może być ukształ-

towanie się wyobraźni dziecka, posługu­
jącego się takiemi zabawkami?

To samo da się powiedzieć o za­
bawkach dla dorosłych, o gablotkach, 
różnych przedmiotach z metalu, gliny lub 
szkła. Nie było na całej wystawie ani 
jednego przedmiotu, któryby się nadawał 
do upiększenia domu lub do użytku 
codziennego. Nawet najpospolitszym sprzę­
tom sto'owym i kuchennym nadano tu 
kształty nieodpowiadające ich przezna­
czeniu, upstrzone w kolory rażące i mę- 
cząbc. Meble malowane na kolory, do 
który.b zmysł normalny nie jest w stanie 
się p» z zwyczaić, o kształtach kanciastych, 
ciężkich albo przesadnie wychudłych,
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Wejście wojsk angielskich do Konstantynopola.

W ojska  a n g ie ls k ie  na u lica ch  K o n s ta n ty n o p o la , Z a ło g a  ta  czuw a nad b a z p ie c z o ń s tw a m  c h rz e ś c ija n  i p iln u je  .. w o ln o śc i m ćrz,

ujawniających zupełny rozbrat z komfor 
tem i wygodą.

Trudno w tych dzikej fantazji utwo­
rach rozpoznać jakąś myśl przewodnią, 
jakąś ideę artystyczną oprócz pogoni za 
nowością, za czemś niebywałem. Z dobrą, 
bardzo dobrą chęcią dałoby się może 
zsyntetyzować cały ten kierunek w for­
mułce jaknajintenzywniejszego oddania 
i przesadnego uwydatnienia ruchu z cał- 
kowitem zaniedbaniem formy i linji. To 
też wszystkie te przedmioty, bez względu 
na materjał, czy to ze szkła, czy z gliny, 
czy z m ealu, czy z drzewa, czy wreszcie 
z materiałów włókienniczych, z natury 
zdaje się, na miękkie i łagodne formy 
przeznaczonych, źyją w jakimś ruchu 
fantastycznym, tworząc djabelską sara- 
bandę, ojzałamiającą i rozstrajającą nerwy.

Wrażenie to potęguje jeszcze bardziej

kolorystyka do tych wyrobów dostosowana. 
Najjaskrawsze, najbardziej krzyczące i z so­
bą niesharmonizowane farby, wołające 
o pomstę za zbrodnię popełnioną na nich 
przez artystów, tworzących nie grę kolo­
rów, ale chaos, kakafonję hałaśliwą i na­
trętną.

Artyści niemieccy zdają się całkowicie 
hołdować stylowi już nie futurystycznemu, 
ani nawet kubistycznemu, lecz stylowi 
powstałemu z mięszaniny bolszewicko - 
murzyńskiej. Utwory ich pozostawiają 
wrażenie dz.kiego koszmaru, w którym 
odgrywa się piekielny taniec upiorów, 
ukształtowanych w niebywałe i nigdzie 
w naturze niewidziane formy, wykoszla- 
wione, wijące się jakby w mękach, kan­
ciaste, urągające zasadom równowagi 
zarówno natury żywej; jak i martwej.

Ludzie lubujący się w takiej sztuce, 
znajdujący w niej wyraz swych nastrojów

estetycznych i godzący się na obcowanie 
ccdzienne w zaciszu domowem z temi 
potwornemi dziełami chorej wyobraźni, 
muszą być innego gatunku, niż poprze­
dzające ich pokolenie, mieć inną wyo­
braźnię, inne, dzikie, pojęcia piękna.

Wojna wykoleiła naród niemiecki 
nietylko materjalnie i moralnie, ale też 
i kulturalnie, i w sztuce niemieckiej, a co 
gorsza w sztuce stosowanej t. j. w tym 
dziale sztuki, który najgłębiej działa, bo 
dociera do masy narodu, wyrządziła 
spustcszenia i na długą metę niepoweto­
wane szkody, oddziaływając na młode 
pokolenie.

Ogólne wrażenie jest wprost przy­
gnębiające.

Hamburg M. W .
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Z  ekscesów walki wyborczej.

W ś ro d ę  dn. 1 b .m . o p ó łn o c y , do  re d a k c ji „K u r je ra  P o rannego " w  W a rszaw ie  w ta r ­
g n ę ła  banda  m łodych  o so b n ikó w , k tó rz y  u s iło w a li zdem o low ać lo ka l re d a k c y jn y . 
Z d o ła li w sza kże  ty lk o  m a łe  uczynić szkody. N a z a ju trz  p rzed  ro z b itą  szybą  od u lic y  
g ro m a d z ił s ię  od rana  t łu m  c ie k a w y c h . W szys tk ie  n ieom al dz ienn ik i p o tę p iły  te n  

n ie fo rtu n n y  w yskok  o b a ła m u c o n e j m ło dz ieży .
Fot. Art. Marian Fuks.

NA TORFOWISKACH.
(Najnowsza książka Zofji Nałkowskiej).

Nic tak nie uczy, jak życie. 
Żaden powieściopisarz me wymy­
śli takich dziwacznych sytuacji, 
jakie życie nieraz tworzy samo.

Bo proszę wyobrazić sobie chrzci­
ny „nieprawo44 poczętego dziecię­
cia. Na chrzcinach tych tęgo prze­
pijają do siebie siwuchą ojciec

uwiedzionej i ojciec nieprawego 
dziecięcia. Harmonja panuje mię­
dzy nimi zupełna. Nie wstydzi 
się swego dziecka matka. Zapo­
wiada, źe za rok znów da światu 
nowego obywatela. Są tam jakieś 
tarcia w rodzinie. Chodzi tu jednak 
głównie o zarobki.

P. Zofja Nałkowska dojrzała na 
powierzchni wydarzeń życiowych 
tego rodzaju fakt i w spokojnym, 
epickim prawie tonie opowiada 
takie życiowe kolizje. Niesą to 
dramaty. Osoby, biorące w zda­
rzeniach tych udział nie mają 
świadomości jakichś niezwykłych 
win czy choćby zgrzytów sumienia. 
W życiu ich rzeczy te układają 
się prosto. Pracują oni ciężko, 
bez wytchnienia. Nie mają wprost 
czasu, by myśli takie mogły się 
im wkraść w głowę. Trzeba mieć 
również podziw dla ich zdrowia. 
M' gda po urodzeniu dziecka idzie 
natychmiast do sadzenia kartofli. 
Nie kładzie jej to z nóg Spokoj­
nie pracuje Nie skarży się. Ludzie 
ci na wszystkie wydarzenia patrzą 
z podziwu godną determinacją. 
Umiera ktoś — ano to umarł, trze­
ba go pochować. Urodzi- się — 
będą chrzciny. P. Nałkowska ten 
spokój i tę determinację bohaterów 
swoich, widzianych na niewielkim 
skrawku polskiego torfowiska, ma­
luje linjami tak wyrazistemi i kon­
kretnemu, że ludzie ci stają się do­
kumentami naszej rzeczywistości. 
Umiała się też autorka utrzymać 
na poziomie dobrego smaku. Po­
traktowała ich z powagą dojrzałe­
go artysty. Nie roztkliwiała się, 
nie czuliła. Pokazała takich, jacy 
są naprawdę. Spokój jej spojrze­
nia jest tu niemałą kwalifikacją ar­
tystyczną. Mogła była wydrwić te 
małe, przyziemne istoty. I tego 
nie uczyniła. Należy również za­
pisać na jej dojrzałość artystyczną 
i tę mądrością cechę.

Opowiadanie p. Nałkowskiej 
czyta się z rozkosznym smakosz- 
stwem. Jest w niem, jak w doj­
rzałem winnem gronie smak prze­
dni i kolor szlachetny. Polszczy­
zna jasna, konkretna również na­
pawa zadowoleniem. Na^palcach 
przecież jednej ręki można wyli­
czyć dziś pisarzy młodszej J gene­
racji, którzy by się rozumieli na tem- 
jak powinno być zbudowane zda, 
nie, okres, czy wreszcie całość 
opowieści.

F.
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Powrót polskich dzieci z Japonji do Polski

250 po lsk ich  s ie ro t, k tó re m l o p ie ko w a ł s ię  od roku 19.8 Japoński Czerwony Krzyż w Tokio , p rzyb y ło  okrę tem  K a to r i Maru 
do Londynu, skąd w ypraw ione  zostaną  ca lszą  d rogą  na Gdańsk do Polski.

Nowy włoski prezes ministrów.

Z krwawych rozruchów komunistycznych w ostatnich dniach 
października w Berline.

co 2 - M ussolin i, nowy w ło sk i p rezyde n t m in is trów , P o lic ja  m usia ła w ie lo k ro tn ie  in te rw e n jo w ać  z bronią w ręku,
ódz fa s z y s tó w , zapew nił sw o ich m andatarlu - 
azy, że w sześć tygodn i podniesie  kurs lira .
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Teatr Wielki .Kuglarz* opera w 3 ch aktach Massaneta.

P. B o g u ck i, Jako o jc ie c  B o n ifa c y  i p. D obosz , Jako Jan K u g la rz

0 mm mówig w Warszawie?
Podobno Jada dzień zostanie o tw arty  

w W arszaw ie cały  szereg  dancingów . Nie 
wykw alifikowani w tangu  mężowie drżą  
przed żonami, które sztukę tań ca  zdobyły 
u baletm istrzów  w arszaw skich, i p ragną  
zabłysnąć w ry tm  jazz-bandu. „Oddalam 
ci młodość, sny dziewczęce, a ty  nie um iesz 
być moim partnerem  w fox tro tt’cie“ — 
„Przysięgałeś, że m nie uszczęśliwisz, a nie 
tańczysz sco ttish". —„Ja ci w ierzyłam , a ty 
nie masz pojęcia o ta n g u " ,— „I ty śm iesz 
mówić, że mnie kochasz, a  nie odróżniasz 
one-stepa od bostona".,.

Jak iś  rozsądny mąż, idący  z prądem  
czasu i w nikający  w potrzeby żODy, k tó ra  
m usi m ieć p a rtn e ra  do tańca , podał n a ­
stępujący  anons: „Poszukuję dla mojej 
żony, sym patycznej i młodej blondynki 
średniego w zrostu, narzeczonego na  pod­
wieczorki taneczne, bale w sezonie 1922-23, 
i inne uroczystości. Cena nie g ra  roli".

Inny mąż tak ie podał ogłoszenie:
„Dam pokój z całkow item  u trzy m a­

niem  kaw alerow i tańczącem u m odne tańce, 
o ile się podejm ie tańczyć publicznie z m o­
ją  żoną".

Ale w Paryżu nie tańczą...
Tak, łaskaw a pani, w w ykw intnych 

lokalach, gdzie przygryw a m uzyczka, za ­
znacza się w yraźnie: „bez dancingu!" Tak, 
pani. U nas w W arszaw ie o tw ierają  się 
dancingi, ale uprzedzam  panią, że żadnej 
szykow nej paryżanki n ik t by dziś nie mógł 
oczarow ać tangiem  lub bostonem . P rze­
brzm iała  moda.

Cóż zatem  rob ią  francuzki z godziną 
piątą, o której w ubiegłym sezonie sunęły 
po posadzce jednego  z dancingów?

O pani, miłe paryżanki w róciły do 
daw nych przedw ojennych tradycji. Między 
p ią tą  a siódm ą w każdym  uczciwym ro ­
m ansie (a  wiadomo, że życie lubi n a ś la ­
dow ać rom ansy) każda uczciwa kobieta 
szła w gęstej woalce do tajem nic pełnej 
garson iery , ażeby się napić filiżankę h e r­
baty lub pr/eżyć coś jeszcze bardziej ro ­
m antycznego...

Dziś zam iast szczęku jazz-bandu... 
Nie, pani się to nie podoba. Pani nie wie­
rzy, by przy obecnym  głodzie m ieszkanio­
wym, k tó ry  panuje także w Paryżu, mógł 
sobie pozwolić na garson ierę . Uważa p a ­
ni, że w najlepszym  razie je s t  to przyw i­
lej w ojennych m iljarderów , k tórych pani 
(niesłusznie) lekceważy.

Sądzi pani, że się w W arszaw ie m oda 
zacisznych g arso n ier nie przyjm ie, cho­
ciażby ze względu na Urząd m ieszkanio­
wy, k tó ry  na  takiem  pied-a te r rz e  położy 
sw oją pieczęć. W ięc mam y tańczyć, ko­
niecznie tańczyć, pod pro tektoratem  róż­
nych wielkich dam, na  bliskie sercom  n a ­
szym cele. 1 m am y tańczyć bez celu, 
a dla sam ej przyjem ności.

Podobno je s t  już  ułożona lis ta  zabaw  
tanecznych, m ających się odbyć w naj­
bliższej przyszłości. Między innem i odbę­
dzie się niebaw em  garden-party  (pomimo 
spóźnionej pory) wyborcze, z uw zględnie­
niem tańców  rodzim ych oraz w schodnich 
(solowe w ystępy 8 w polonezie, 2 w ga- 
lopadzie i t. d.). M inisterstwo Spraw  Za­
granicznych w połączeniu z M inisterstwem  
Skarbów  w ydaje wielki bal z racji pod­
niesienia się obcych w alut. W. B. B M. 
R P. (W ielkie B ractw o Byłych Ministrów 
Rzeczpospolitej Polskiej) organizuje festi- 
val celem uczczenia Lloyd George’a, także 
byłego m inistra. I wiele innych.

Sezon zapow iada się in teresująco .

J
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Z teatru im. Słowackiego w Krakowie: .Marja Stuart".

L e o k a d J j P a n c e w ic z o w a , ś w ie tn a  a r t y s t o  te a t ru  k ra k o w s k ie g o  o d zyska n a  na now o d la  s c e n y , k re o w a ła  z n ie p o s p o lity m  ta le n te m  
i pow odzen iem  ty tu ło w ą  ro lę  w  d ra m a c ie  J. S ło w a c k ie g o  .M a r ja  S tu a r t" .

Teatr im. Bogusławskiego. Wznowienie Fredrowskiej ko- 
medji „Damy i Huzary" w stylowej reżyserji L Śliwińskiego

Pp. B o le 9 ła w s k i (m a jo r), S o b is z e w s k i (p o ru c z n ik ), R yszkow sk i (k a o e ia n ), 
K n a p c z y ń s k i ( ro tm is trz ) . Fot. J Malarski.

Pp, R yszko w sk i i B ogus ińska .
Fot. J. Mararski.
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Międzynarodowa organizacja pracy przy Lidze Narodów.

D e le g a c ja  oo laka  w G enew ie , z ło ż o n a  z dd. m in is tra  C h odźk i, d r. S o ka la , m in is tra  
P lu c iń sk ie g o  w  to w a rz y s tw ie  A lb e r ta  Thom asa, fra n c u s k ie g o  d e le g a ta .

Fot. P etito t, Gennfeve.

Teatry Warszawskie.

T e a t r  M ały : nBanco“, komedja 
w 3-cfy aktach (4'ch odsłonach) 

Alfreda Savoira.
Pan Savoir- Poznański zdobył 

scenę i publiczność francuską. Jest 
to wypadek wyjątkowy i bardzo 
trudny do zrealizowania, jeżeli się 
uwzględni szczególną ekskluzywność 
francuskiego charakteru i zrozumiałe 
przeszkody, jakie przełamywać musi 
każdy, asymilujący się w kulturze 
francuskiej, artysta.

Komedje Savoira tę mają dla 
teatru bulwarowego wartość, że ni- 
czem nie odróżniają się od najlep­
szych utworów swego typu. Autor 
zdobył wysoką kulturę djalogu, po­
siadł łatwość w opanowaniu naj­
szykowniejszych sytuacyj scenicz­
nych, błyskotliwą banalność kon­
fliktu, niepozbawionego nigdy sen­
tymentalnej łezki i moralnego ge­
stu. To wystarcza. Teatr francuski 
nie szuka zagadnień, ani nie wy­
wala otwartych drzwi. Konwencja 
sceniczna doprowadzona jest na 
wyżyny mistrzostwa, anegdotyczna 
strona komedji obraca się w ra­
mach ułożonych szematów. Ciężar 
gatunkowy sztuki rozkłada się na

dowcip djalogu i subtelny rysunek 
charakterów.

Savoir celuje w umiejętności 
prowadzenia rozmowy scenicznej, 
zawsze interesujący, nigdy banalny, 
zwykle pomysłowy. Z wielką swo­
bodą gracza posuwa się na osta­
tecznej linji, dzielącej komedję od 
groteski lub melodramatu. Z naj­
niebezpieczniejszy, h, a psycholo­
gicznie niezbyt umotywowanych sy­
tuacyj wychodzi zwycięsko, dzięki 
szczególnej zdolności teatralnego 
słuchu, który, nie będąc może 
świadectwem głębi, jest zawsze wy­
razem mistrzostwa i znajomości 
kunsztu.

Komedja Savoira napisana zo­
stała dla jednej sceny, w której 
bohaterka sztuki gra ze swoim 
pierwszym mężem w bakerata; gra 
odbywa się w nocy, w sypialni, 
w czasie chwilowej nieobecności 
drugiego męża. Pani baronowa 
wyzyskuje namiętność do gry hra­
biego Aleksandra, aby uratować swą 
zagrożoną cnotę. Podstęp udaje się 
tylko połowicznie. Karolina ratuje 
swą cnotę, ale gotowa jest nad 
ranem porzucić swego drugiego 
męża dla pierwszego kochanka. 
Moralny nakaz komedji chroni ją 
od ostatecznego upadku. Karolina

zostaje przy mężu, a hrabia Aleksan­
der odjeżdża cudzym automobilem. 
Gracz, hulaka, sportsmen i aviator, 
typ, wytworzony przez czasy wojen­
ne, przegrywa żonę dwukrotnie: 
pierwszy raz w kasynie, drugi raz 
u niej w sypialni.

Znakomitą, dyskretną, nełną kul­
tury i smaku była p. Ćwiklińska 
w roli Karoliny. Kreacją tą stwier­
dziła p. Ćwiklińska swoje wielkie 
prawo do poważnego repertuaru 
komedji konwersacyjnej. Interesują­
cą sylwetę na wpół śmiesznego 
ziemianina francuskiego stworzył 
p. Stanisławski. P. Junosza-Stępow- 
ski dał swój zwykły, ciągle powta­
rzający się typ przeciętnego donżu- 
ana, aferzysty i szulera. Dekoracyjna 
i reżyserska strona przedstawienia 
bez zarzutu. E. B.

W sprawie dymisji dyr. Lorentowina.
Związek dyrektorów teatrów polskich 

na zjeździe, odbytym w dn. 29 paździer­
nika 1922 r. w Warszawie, z powodu zgło­
szonej przez dyr. Jana Lorentowicza re­
zygnacji ze stanowiska prezesa Związku 
dyrektorów teatrów polskich uchwala:

1) Rezygnacji tej nie przyjąć, uważa­
jąc, że ustąpienie p. Jana Lorentowicza 
ze stanowiska generalnego dyrektora tea­
trów miejskich nie może w niczem umniej­
szyć zaufania Związku do swego prezesa, 
wybranego na kadencję 1922/23;

2) Związek dyrektorów teatrów pol­
skich stwierdza, że sposób, w jaki Magi­
strat m. st. Warszawy wywołał rezygna­
cję p. Jana Lorentowicza ze stanowiska 
generalnego dyrektora teatrów miejskich, 
nie odpowiada powadze stanowiska dy­
rektora teatru, ani godności instytucji, 
ani wreszcie przyjętym zwyczajom;

3) Z punktu widzenia zasadniczego 
Z. D. T. P. oświadcza się najkategorycz- 
niej przeciwko wywoływaniu t niedostate­
cznie umotywowanych przesileń teatral­
nych w ciągu sezonu, a to że względu 
na fatalne skutki zarówno artystyczne, 
jak i gospodarcze, jakie pociągnąć muszą 
za sobą nagłe zmiany na stanowiskach 
kierowników teatrów. Warszawa, 29 paź­
dziernika 1922 r. Następują podpisy: 
Henryk Barwiński, Ludwik Czarnowski, 
Franciszek Frączkowski, Bolesław Gor­
czyński, Józef Grodnicki, Józef Karbow­
ski, Emil Młynarski, Stanisław Poleński, 
Ludwik Solski, Piotr Stermich-Valcrociata, 
Bolesław Szczurkiewicz, Ar old Szyfman, 
Michał Tarasiewicz, Teof l Trzciński, Cze­
sław Zaremba, Roman Żelazowski.

Kup Pozyiikp i t i l j !
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Zawody piłki nożn9j w Agrykcli w Warszawie dn. 22 pażdz. r. b.

„C ra c o v fa " . J. L o th , b ra m ka rz , Jeden z na jle pszych
bram karzy.

M ecz P o lon ia—C ra c o v ia .O tw a rc ie  s ta d jo n u  w o jskow ego : „Leg ia * i „W is ła - .

M ecz P o lo n ia —C ra c o v ia . Fot. dr. Rosenmann.
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25-lecie Dierwszego telegramu iskrowego

O d b ie ra n ia  p ie rw s z e j depeszy  is k ro w e j na w yb rzeżu  K a n a łu  B r is to l w AngIJi w dniu 
14 m aja 1897 r.

BEZ DRUTU.
(25-lecłe pierwszego telegramu iskrowego)

W powodzi wypadków politycznych, 
narad dyplomatycznych, reparacji, walk 
partyjnych, dewaluacji pieniądza, drożyzny 
i paskarstwa ginie niemal zupełnie wie­
dza i kultura. Problemy, nie tak dawno 
jeszcze pierwszorzędnej doniosłości dla 
całego świata cywilizow >nego, które przez 
długie lata budziły powszechne zaintere­
sowanie, zeszły na plan nie drugi, ale 
ostatni, najostatniejszy, tak że nikt nie 
zajmuje się niemi. Przed wojną każda 
zdobycz naukowa była szeroko omawiana 
i komentowana przez prasę całego świata, 
każda rocznica wielkiego wynalazku czy 
kulturalnego dzieła stawała się n ejako 
mlędzynarodowem świętem. Dzisiaj cza­
sem pojawi się jakaś notatka, wzmianka 
w prasie fachowej, jeszcze rzadziej w pra­
sie codziennej i perjodycznej i na tern 
koniec. Ludzkość przechodzi poprostu do 
porządku dziennego nad wiedzą i kulturę; 
interesuje się tylko polityką i wszystkiem,

co pozostaje z tą polityką w bliższym czy 
dalszym związku. Pozatem niczem innem.

Dlatego też i dwudziesta piąta roczni­
ca doniosłego wynalazku telegrefji iskro­
wej, wynalazku wprost epokowego dla

P. M a rco n i, w yna lazca  te le g ra fu  bez d ru tu

ludzkości, przypadająca w maju r.b  , prze­
brzmiała niemal bez echa, chociaż i wy­
nalazek i wynalazca słusznie mogą sobie 
rościć pretensję do jaknajwdzięczniej-szej 
pamięci potomnych. A data wprowadź jnia 
w życie genialnej zdobyczy winnaby być 
zapisana na kartach historji bardziej trwa­
le, niż największe wojny i zwycięstwa. Tą 
datą jest dzień 14 y maja 1897 r., kiedy 
23-letni wówczas uczony włoski Guglielmo 
Marconi przesłał po raz pierwszy na zna­
czniejszą odległość znak iskrowy. W po­
bliżu Cardiff, na wybrzeżu Kanału Bri- 
stolskiego, z pomocą środków, dostarczo­
nych wynalazcy przez angielski zarząd 
telegrafów, odbyły się te wiekopomne 
próby, w których zastosowano pierwszy 
raz anteny.

Malowniczy i piękny opis dokonanych 
prac podaje jeden z uczestników próby, 
profesor Adolf S!aby w książce p.t. „Wy­
prawy na ocean elektryczny*.

„W środku kanału—pisze A. Slaby— 
w odległości pięciu kilometrów od Laver- 
nock Point (gdzie umieszczono aparat 
odbiorczy), znajduje się mały cypel skalny 
Flatholm, najeżony paszczami dział i bły­
szczący w dal reflektorami latarni mor­
skiej. Tam była stacja wysyłająca. Począ­
tkowo nie udawało się otrzymać żadnych 
rezultatów. Winę przypisywano linom sta­
lowym, podtrzymującym maszty i zamyka­
jącym drut odbiorczy, jak gdyby w klatce. 
Następnego dnia przedłużono druty i od­
sunięto odbieracz dalej od masztu. Stacja 
wysyłająca rozpoczęła pracę, w odbieraczu 
pojawiły się wnet ślady elektryczności, ale 
jeszcze niewyraźne i chaotyczne. Dopiero 
dzień 14 y maja był dla Marconiego 
dniem tryumfu. Aparat odbiorczy przesu­
nięto tuż nad brzeg, jeden jego biegun 
był połączony z drutem, biegnącym ze 
szczytu masztu, drugi biegun za pośredni­
ctwem stalowej liny stykał się z morzem.

„Nie zapomnę nigdy tej chwili. Z po­
wodu silnego wichru i deszczu skuliliśmy 
się wszyscy pięciu w wielkiej skrzyni dre­
wnianej, wpatrując się i wsłuchując z naj­
wyższą uwagą w umieszczony naprzeciwko 
aparat odbiorczy. Nag e na umówiony znak, 
dany chorągiewką, ozwało się w aparacie 
stukanie, rozbrzmiały wyraźnie znaki Mor- 
seg1-*, przesłane niewidzialnie z odległej, 
prawie niedostrzegalnej okiem skalistej 
stacji poprzez ten nieznany, tajemniczy 
eter, otaczający i łączący z sobą wszystkie 
planety wszechświata. I raz po raz, sto­
sownie do umowy, aparat powtarzał zgło­
skę v z alfabetu Morsego*.

To v Morsego, przedstawiające się 
graficznie: . . .  — (punkt—punkt—punkt— 
kreska) było niejako zalążkiem telegrafii 
iskrowej. Udoskonalenie wynalazku było 
już łatwiejszą pracą. Nowoczesna technika 
stworzyła cuda w tym kierunku. Prze- 
dewszystkiem rozszerzono niemal bez 
granic działalność iskrówek. Już w r. 1918 
wielka stacja w Nauen mogła się poro­
zumiewać bez przeszkody ze stacją Ava- 
nui w Nowej Zelandjl, odległej o 18 tys. 
kilometrów. A dzisiaj fale iskrowe obiegają 
już całą kulę ziemską dookoła.

Prócz telegrafu stworzono i wydosko­
nalono telefon iskrowy, dla „wszystkich, 
wszystkich, wszystkich* na olbrzymich 
przestrzeniach Rosji. Kamień węgielny 
pod tę wspaniałą budowlę położył Mar­
coni przed 25 laty.

Ile ludzkość zawdzięcza jego wyna­
lazkowi, tłómaczyć nie trzeba. Ludzkość 
nie powinna zapominać o zasługach Mar­
coniego, bo wszak i polityka i dyplomacja 
pozyskały w jego wynalazku niezmiernie 
ważne narzędzie s*ej pracy,

St. T.
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Z żałobnej karty.

'i<J

Ś. p. J ó ie f  HFasko, p o p u la rn y  d łu g o le tn i 
kom endan t W a rs z e w s k ie j S tra ży  O gn io w e j, 
p re ze s  zw iązku  z a w o d o w ych  s tra ż y  p o ż a r­
nych , k a w a le r K rzyża  W a lecznych , zm a rł 
w  69 roku ż y c ia  w W a rsza w ie , p o z o s ta w ia ­
ją c  po s o b ie  d o b re  w sp o m n ie n ia . Jako 

c z ło w ie k  i Jako za w o d o w ie c .

Zgon wybitnego malarza.

śp. Andrzej Zarzycki.
W 46 roku życia zm arł w Krynicy 

w ybitny  m alarz polski śp. Andrzej Za­
rzycki, Czytelnicy „Św iata* zna ją  zalety

ś . p. A n d rz e j Z a rzyck i.

jego  prac  rysow niczych, gdyż na  lam ach 
naszego pism a zam ieściliśm y t w iele fine­
zyjnych jego  kompozycji. Śp, Andrzej 
Z arzycki up raw ia ł również z wielkiem 
powodzeniem m alarstw o olejne. Był bardzo 
cenionym  pejzażystą, robił portrety  kobiet 
ze sm akiem , a  nadew szystko lubił m alo­
w ać konie. Z arzycki ukończył akadem ję 
krakow ską. Był uczniem  M atejki. Już 
w r. 1893 o trzym ał złoty m edal za  obraz. 
Później stud jow ał we W łoszech i Paryżu. 
Przez ' długie la ta  pracow ał we Lwowie, 
gdzie s ta ł się m alarzem  naszych m agna­
tów i p lutokracji. Do W arszaw y przyjechał 
A. Zarzycki przed rew olucją 1905 roku 
i odrazu zyskał sobie pow szechną sym- 
pa tję  w śród kolegów i publiczności, m a­
jącej styczność ze sztukam i plastycznem i. 
Na w ystaw ach w W arszaw skiej Zachęcie 
zbierał również laury; prace jego  chętnie 
kupowano.

W ojna zas ta ła  A. Zarzyckiego w W ar­
szaw ie. Jako  austry jack i poddany został 
w yew akuow any do Moskwy. Ciężkie p rze­
życia w Rosji wpłynęły fatalnie na  stan  
jeg o  zdrowia. W rócił do W arszaw y praw ie 
złam any psychicznie. Ze w strę tem  w spo­

m inał chwile rew olucji rosyjskiej. Jako  
m iłośnik Zachodu, a szczególnie Francji 
ze zgrozą odw racał się od gwałtów  m o­
skiew skich.

Śp. Andrzej Zarzycki jak o  człowiek 
posiadał duży dar niew olenia sobie ludzi. 
Zawsze uczynny, uśm iechnięty, posiada­
ją c y  n a  zaw ołanie anegdotę lub1 dowcip, 
wśród kolegów cieszył się w ielką sym- 
patją. Przedw czesna śm ierć jesro wywo­
ła ła  szczery żal. Śp. Andrzej Zarzycki był 
duszą naw skroś a rtystyczną . Cześć jego 
pięknej pam ięci.

Najważniejsze wypadki 
minionego tygodnia.

WYBORY SEJMOWE.
W ybory do Sejm u  m iały w całym k ra ­

ju  pow ażny i spokojny przebieg. Udział 
w yborców był naogół bardzo liczny. W e 
wschodniej Małopolsce w iększość ludności 
rusińskiej oddała głosy.'

wyborów sejmowych będzie w ia­
domy dopiero pod koniec bieżącego ty ­
godnia. Przed ostatecznem  obliczeniem  
szanse party jne trudno ustalić.

Ruch przedwyborczy w ostatnich dniach 
był bardzo ożywiony. * W alka plakatow a, 
nieraz dowcipna, pokryła drukam i całe 
ulice m iast.

W  związku z polityczną agitacją przed­
wyborczą nieznani sprawcy napadli na  
znanego p isarza A. N ow aczyńskiego, zaś 
inna g rupa  fanatyków  zdem olow ała lokal 
„K urjera Porannego". Dokonano też za ­
machów na redakcje paru  pism prow in­
cjonalnych.

SK R A W Y PAŃ STW O W E.
Naczelnika Państwa  podejmowało owa­

cyjnie Wilno, zw łaszcza podczas uroczy­
stości wojskowej i uniw ersyteckiej. Po 
odwiedzeniu Siedlec N aczelnik powrócił 
do W arszaw y.

Cena emisyjna pożyczki złotej zosta ła  
podwyższona. Za podstaw ę obliczeń przy­
jęło  złotego polsk. równego 1600 mk. Ci, 
którzy pospieszyli się z nabyciem , zrobili 
już  dobry in teres.

Pogłoski o dym isji w icem inistra  sk a r­
bu Fajansa, rozszerzone przez część pra 
sy  w arszaw skiej, zostały  zdem entow ane 
jak o  bezpodstawne.

Walka z bandytami walutowymi daje 
św ietne rezu lta iy . W ładze zabrały funty 
drogich kruszców  i stosy  obcych bankno­
tów. Czarna g iełda zrozpaczona i oszoło­
miona.

Do udziału  w konferencji w spraw ie 
rozbrojenia, zapowiedzianej n a  30 lis to ­
pada w Moskwie, zaprosiły sow iety ofi­
cjalnie rząd polski. O każę się niebawem, 
czy tylko in trygu ją , czy napraw dę m yślą 
o pokoju.

SPRAW Y PO LSKIE .
Proces Fedaka i  tow. toczy się dalej 

we Lwowie, nie budząc większego zain­
teresow ania. Św iadkowie zeznają na ogół 
obciążąjąco d la  oskarżonych.

Sprawę Jaioorzyny poruszył w swem 
expose Dr. Benesz, uw ażając ją  za o s ta ­
tecznie zdecydow aną. Lecz naród polski 
nie może uznać niespraw iedliw ego roz­
strzygnięcia.

Do Sejm u łotewskiego wszedł jak o  
przedstaw iciel Polaków  ks. Bronisław  
W ierzbicki. Polacy łotew scy dowodzą, że 
przez fałszyw e obliczenia wyborcze po­
zbawiono ich drugiego należnego im 
m andatu.

O rentach inwalidzkich radziła  kom isja 
polsko-niem iecka w Dreźnie. Spraw ę prze­
kazano do zbadania  rzeczoznawcom. 
Niemcy usiłu ją  się wykpić z obowiązku 
tanim  kosztem.

Zgon b. ministra Spraw Zagra­
nicznych Austro-Węgier.
-•
v -
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P rz e d o s ta tn i m in is te r S p ra w  Z a g ra n iczn ych  
A u s tro -W ę g ie r ba ron  S te fa n  B u rian—zm a rł 

n iedaw no.

PO LITYKA ZA G R A N IC ZN A .

Konferencja lozańska wyw ołuje coraz 
w iększe zainteresow anie. O późniają ją  
nieuregulow ane jeszcze stosunki rządow e 
we W łoszech.

Udziału Polski w konferencji lozańskiej 
dom aga się część p rasy  francuskiej ze 
względu na ekonomiczne in te resy  Polski 
i dawne je j stosunki z Turcją.

Sułtana zdetronizowało Zgrom adzenie 
N arodow e w Angorze. W ładza kalifa  bę­
dzie pow ierzona najbardziej godnem u po­
tom kowi rodu Osmanidów.

Ewakuacja Tracji ukończona. Ż andar­
m eria  tu recka  poczęła już obsadzać m iej­
scowości opuszczone przez w ojska greckie.

M ussolini napotyka trudności w poli­
tyce  zagranicznej. Zwłaszcza postaw a 
F rancji i Serbji je s t  niezdecydow ana.

Przedstawiciele dyplomatyczni Włoch 
wobec zm iany rządu podają się kolejno 
do dymisji. Rozpoczął am basador Sforza, 
za jego  przykładem  poszli Ricci w W a­
szyngtonie, F rassa ti w Berlinie i inni. 
Mussolini się gniew a, ale ani prośby ani 
groźby nie sku tku ją

K om isja odszkodowań niemieckich o b ra ­
duje w Berlinie nad długam i Niemiec, 
nad  w prow adzeniem  rów now agi w budże­
cie i nad  stab ilizac ją  m arki. N iemcy 
liczą, że naw et w nąjgorszym  razie  uzy­
sk a ją  jak ie ś  ustępstw a.

Sanacja finansów A ustrji rozpoczyna 
się zaciągnięciem  pożyczki' 130 miljonów 
koron w zlocie, celem pokrycia deficytów 
budżetu  za r. b.

W  szwajcarskiej R adzie Narodowej 
w w yniku wyborów partje  lewicowe u trzy­
m ały większość, chociaż praw ica nieco 
się wzmocniła.

R Ó Ż N E .
Ślub Wilhelma 11 z księżną von Reuss 

odbył się w Am erongen. Jed y n ą  sensacją  
było wywiezienie z „biednych" Niemiec 
d a ru  ślubnego, w artości m iljardow ej.

B . król K onstantyn grecki zam ierza 
zam ieszkać w Holandji, jak o  sąsiad  W il­
helm a II. Pow staje  tam  zatem  kolonja 
„królów n a  w ygnaniu".
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Lekarze specjaliści H 8 a *.».ff.
zalecają dla pielęgnowania ciałka dziecięcego

fil
Puder leczy wszelkie dolegliwości skórne, zćś mydło 

zapobiega takowym.

Sabinie. Wy padanie^włosó w 'pow strzy­
m a Tetral Tissota. K ruche [ paznokcie 
wzmocni Onglophilel

Do wszystkich. Środki tu ta j zalecano 
moje na  składzie perfum eria „Perfectianu 
Szpitalna 10. W Krakowie Miklaszewski 
Plac Dominikański 1. W Poznaniu Z a ­
remba ul. Paw ła 2. W W ilnie Segal. 
W Sosnowcu Jagiełłowicz ul. 3 go Maja.

M  e Ercedcs.

■ f  «  H ® ■

Z DZIEDZINY KOSMETYKI.
Anieli B . Jedynym  krem em  pielę­

gnującym  cerę prawidłowo, jest krem  
A barid  otrzym yw any nie ja k  w szystkie 
inne krem y z pom ocą chem ikalji, lecz 
jako  środek czysto roślinny je s t  utw o­
rzony z g a la re ty  cebulek białej lilji (L i-  
lium  candidum) w połączeniu z miodem 
lipcowym Niezbędnym  dodatkiem  a  ra ­
czej dopełnieniem  tego krem u je s t  puder 
Abaridoioy nąjhygieniczniejszy bo pozba­
wiony wsaelkich dodatków  bielideł pocho­
dzenia m etalicznego, jak o  to: bizm ut, blej- 
was i t.p . Twarz myć należy w dobrze ciepłej 
wodzie otrąbkami abaridowemi bez mydła.

Krakowiance. Odziębione ręce, nogi, 
uszy, nos, wyleczy radykaln ie  p łj n i krem  
Geiurine użyte w edług dołączonego prze­
pisu. Pięknie i n a tu ra ln ie  rozjaśn ia  wło­
sy płyn Helia. Nieużywać wody u tlen io­
nej, albowiem niszczy włosy i daje w strę­
tny, sztyw ny kolor odrazu zdaleka bijący 
w oczy nienaturalnością. Najbardziej za­
niedbane ręce udelikatu i natychm iastow o 
krem  Pate des prelats w cierany w m okre 
jeszcze ręce po umyciu.

Felicji iv Poznaniu. W zimie nie myć 
głowy lecz czyścić pudrem  Florentirae 
podług przepisu. Zęby czarne, żółte, n a ­
tychm iast w ybiela proszek Albol. Pod 
puder najlepiej zwilżać tw arz kilkoma 
kroplam i G-oldkremu płynnego abaridowego.

Składki na pomnik Hs. Poniatowskiepo.
Warsz. Agen. Wydawnicza 5.000—

„ Iw a ri i  za kurtyny“ w wydaniu książkowem.
„Twarz z za kurtyny" powieść 

Juljusza Germana, którą drukowano 
w naszem piśmie wzbudziła tyle 
zainteresowania wśród czytelników, 
ukaźe się w najbliższych tygodniach 
w wydaniu ksiąźkowem, nakładem 
Gebethnera i Wolffa w Warszawie.

na bardzo korzystnych warunkach
w przedsiębiorstwach przemysłowych i handlo­
wych, związanych z rolnictwem. Bliższych infor­
macji udziela Centrala Banku w Warszawie, 

Mazowiecka Nr. 15.

K A

K R A JO W E , ZAGRANICZNE
.CIESZKOWSKI 9

Warszawa, 12 Nowy Św ia t  12,Tel. 176-98

WOJSKOWE, URZĘDNICZE, SPORTOWE,UCZNIOWSKIE

Pijcie tylko uznany przez v  
SMAKOSZÓW za NAJLEPSZY

PORTER WIELKOPOLSKI
Jenerał. Przedst. na Kongresówkę

Polskie Tuw. Dostawa
Warszawa, Wierzbowa 8, fel. 172-25, 179-07. 

Żądać wszędzie.
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ZAKŁADY ELEKTROTECHNICZNE
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Inż. CZ. MINIEWSKI & S-ka
Sp. z ogr. odp.

Warszawa, ul. Chmielna 15, tel. 182-09.

W ykonywuję insta lac ję  św iatła, siły i sygnalizacji. Na 
składzie m otory, dynam o i apara ty  dla  wszelkiego rodza­

ju  p rądu  i napięcia. M aterjały instalacyjne.

Własne warsztaty reparacyjne.
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Mimoza „Motor”
Krem bez tłuszczu łatwo wcierający się udeli- 
katnia cerę i nadaje jej matowy wygląd. Dosko­
nały po goleniu. Wyrobu Fabryki Chemiczno- 

Farmaceutycznej
^ Ż ą d a ć  wszędzie. WARSZ. TOW. AKC. „MOTOR^/

Z E K

O d p . rc d -w y d a w c a : S T . K RZyW O SZEW SK I. D ru k  G a le w ik !  1 D au , W arszaw a .
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Rok XIV. Warszawa, dnia 11 listopada 1922 roku. Nb 45.

Danina mleka i miodu.
Orgja.
Rodzą się coraz to nowsze, nie­

znane z pierwobrzmienia dźwięki. 
Rodzą się coraz to inne barwy, je­
dna z drugiej poczęta.

Wiatr cichy a parny dmie w 
wielkie skrzydło rajskiego ptaka, 
które się zdaje nakrywać świat. 
Słońce praży, przepuszczane jak 
przez szklane sito jego niesłycha­
nych piór.

Każdy przedmiot wokół jest tę­
czą. Nawet głęboki, czarny aksamit 
nagromadzonych ciał opalizuje na 
błękitno i rdzawo.

— Alusha, balua, ah, han!!!
— Ah, han!
Niby promienie zionącego wul­

kanu, chwieją się strzeliste tyki, 
a na nich gorzeją w słońcu pękate 
łby dyń, z wetkniętemi weń papu­
zi emi ogonami.

— Alusha, balua... ah, han!
Orgja.
Muzyka rozdziera znojne powie­

trze grzmotem kołatek, bębnów, 
piszczałek i trombonów z kości sło­
niowej, naganiających się wzajem 
bezładnie. Nie uderza w rózelśnio- 
ny eter, ale wświdrowuje się spi­
ralnie i rżnie powietrze, jak piła 
zeschłe drzewo.

— Alusha, balua... ah, han!
JVrzawa, spieka, barwa, to wszy­

stko’ tylko jedna wyprężająca się 
cięciwa ku jednemu celowi, który 
się zbliża aktem uroczystym.

Niosą dziewczęta daninę mleka 
i miodu nowoobranemu władcy.

Uszeregowane w rytualny, amfi­
teatralny wzór, stoją całe obnażone, 
czarne jak noc, jak rząd amfor 
z iskrzącego szkła, o piersiach 
przeważnie purpurowych, mlekiem 
nabrzmiałych i o powiekach fiole­
towych.

Czekają znaku, ściskając krągłe 
kolana, o suchych, sarnich wią­
zadłach.

— Alusha, balua... ah, han!

— Ah, han!
Kuenu - król stoi sam, wedle 

rytuału, wyżej, także nagi i jak 
plusz czarny i lśniący., Trupią czasz­
kę małpiego szczenięcia ma uwie­
szoną na muskularnej szyi.

Nie czuje się nieswój Kuenu 
w tym stroju, mimo że niedawno 
zdjął strój europejski i że niedawno 
jeszcze wydawała mu się ta jego 
śmieszna, papuzia ojczyzna, nie- 
egzystującym postrachem. Przywiózł 
tylko z Europy zwiększony pęd 
despotyzmu i logicznie wyrozumo- 
wany autokratyzm.

Trzeba teraz dać sakramentalny 
znak którejś z dziewcząt, pieczoło­
wicie przez starszyznę wybranych 
i spełnić obrządek ojców.

Której?
Pośrodku stoi, jak wmurowany 

słupek, cieniutka, niby z pestki da­
ktyla wyrzezana dziewczynka. Wy­
tarzano ją dzieckiem w soczystych 
trawach Bileduldżerid, bo zdaje się 
zanosić na odległość łopianem 
i dzikim gladiolusem.

Niedawno odbyta brzemienność 
nie zdeformowała jej zgoła, tylko 
piersi, większe od jej głowy, szkar­
łatną czerwotoczyną z drzewa ochun 
namazane, wyprężają się ku niemu 
pokorną, młodą jędrnością.

Kuenu uczuwa nagły, niezwal- 
czony wstręt.

Nie chce tej małej z pestki da­
ktyla.

Może tamta obok? Od stóp do 
głów cynobrem namalowana — dłu- 
goszyjny flaming, o owalnych pier­
siach, zakończonych, jak jabłko ma­
honiowe , brunatnym migdałem ? 
Albo tamten krotochwilny, rożku- 
dłaczony łepek z perskich baran­
ków, osadzony na wątłej szyi, zu­
pełnie jak europejska szczotka do 
czyszczenia lamp? Albo tamten 
duży lezard ultramarynowy?

Żadna? Ani flaming, ani lezard, 
ani szczotka do czyszczenia lamp?

Żadna.

Słońce praży i rozżarza zwolna 
do białości ów czarny jak noc, 
smętny, głęboki, aksamitny ton 
dziewczęcego szeregu.

Białość! Białość! Białość!... dzie­
wczęta Europy... och. gdyby one.

Zachłysnąć się można tym cza­
dem białości!

Nigdy Kuenu nie miał dość tych 
filigranowych, w zasadzie nędznych, 
nikłych, cienkokostnych, kabalisty­
cznych korpusików, o niepokojącej 
dlań jasności naskórka, czyniącego 
mu zawsze wrażenie przezrocze} 
ścianki ampli, której utajone świa­
tło przecieżby się dało ugasić.

Czem?
Tchem wściekłego pocałunku, 

czy uderzeniem pięści między te 
złote Ijony brwi?

Zawsze o jakąś jedną było mu 
za mało. O tę strojną, rozchichota­
ną, źle wychowaną panienkę z loży 
Grand Guignolu... o tę niełaskawą 
panią, widzianą przelotem w szybie 
samochodu, w kapuzie z marabu­
tów, na nicejskiej szosie... o tę 
elastyczną jak bicz sportsmenkę 
w czekoladowej amazonce na cze­
koladowym koniu... o tę gasnącą 
księżniczkę z terrasy włoskiego sa- 
natorjum, pachnącego cyklamenami 
i lyzolem...

Zawsze tej jednej, nieotrzyme- 
nej nigdy, niedotknionej, pełne były 
jego rwane, głodne, tropikalne sny.

Dostępne, iam w Europie, brał 
w żywiołowej tęsknocie za.,, niedo- 
stępnemi, walcząc z skurczem kani- 
balskich szczęk, które się rozwie­
rały bezwolnie na znany gdzieś 
z prabytów, okrutny haszysz białego 
mięsa.

Gdyby ta właśnie — ta jakaś, ta 
biała—stanąć chciała dzisiaj, w ową 
druzgoczącą żarem słonecznym go- 
dzinę*i podać mu w różowej, szczo­
drobliwej dłoni różową, szczodro­
bliwą czarkę swej piersi — daninę 
niewiadomego kraju!

O, jakże szalonym, jakże innym 
byłby obrzęd dzisiejszy! Jakże go 
na samą myśl odurza posmak, któ­
ry czuje na wargach (taki posmak 
mają korzenie niektórych odmian 
nenufaru).
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Głupstwo. Niema ich.
— Alusha, ah, han! — nawołują 

kapłany natarczywie.
— Kuenu... Kuenu...—powtarza 

cierpliwie tłum.
Trzeba się zdecydować.
Głupstwo.
Bierze z ręki pontyfikującego 

iwaffy (goły, wytatuowany, niezmier­
nie godny szambelan) długą trzcinę, 
na szczycie której dygocze fetyszo­
wa stwora królewska (ptak? zając? 
czy miotła?) i uderza nią naoślep 
pierwszą lepszą dziewczynę w sze­
regu. Pierwszą lepszą.

To zawsze będzie nie ta, więc 
wszystko jedno.

Czarna skóra dotkniętej dziew­
czyny blednie ze wzruszenia. Pro- 
ąte, giętkie jej nogi, niby na węgiel 
spalone bamnusy, drżą, a grana­
towe jeżyny jej oczu mienią się 
prawie boleśnie.

— Adjalu, ah, han! Adjalu! — 
krzyczy ktoś spazmatycznie (pewnie 
ktoś z jej rodziny, upojony chwałą), 
lecz natychmiast rozlega się groźny 
syk: ofiarnica wszakże ma być bez­
imienną.

Zbliża się do niej pospiesznie 
arcykapłan i, kładąc na jej łapczy­
wie wyciągnięte ramiona dzban pe­
łen miodu, popycha ją lekko ku 
władcy.

— Przyjm, królu, daninę miodu, 
słodką daninę ziemi...—piszczy do­
stojnik cienko i przeraźliwie. — Ah, 
han!

Tłum chwyta te słowa i zaczyna 
je wyć na wszystkie tony gamą, po­
dobną warczeniu bębna i zgrzytowi 
wrzeciądzów.

We wrzasku, ryku, pisku i chrzę­
ście bambusowych kastaniet pod­
prowadzają dziewczynę do króla.

Klęka niezgrabnie, kładzie dzban 
przed sobą na skórze numy i rżnie 
o ziemię małym, pierzastym, oszo­
łomionym łbem.

Kuenu dostrzega u swych stóp 
świecący potem, prawie błękitny jej 
kark i wygięty w kabłąk, sinawy 
cień jej kręgosłupa i ledwo to do­
strzega, szybkie dwa węże młodych 
ramion podnoszą ku niemu dzban 
miodu.

Kuenu pije długo lepki, słodki, 
pachnący pomarańczą i nikotianą, 
starozłoty płyn. Patrzy w dno dzba- 
nu gniewnie, nie wznosząc ^powiek 
ani na chwilę. A może ma wogóle 
oczy zamknięte.

Dziewczynie czołobitnie odbie­
rają dzban. Wówczas wstaje, jak 
antylopa, na równe nogi.

Niespodzianie uroczym gestem, 
hieratycznie i dziewiczo zarazem, 
ujmuje w dłonie czarną kulę swej 
piersi.

i— Przyjm, królu, daninę mleka, 
żyzną daninę ziemi...

— Przyjm daninę mleka, ah, 
han...

Woli okrzyk o tarczę lasu i nie­
ba, poczem wszystko cichnie, skupia 
się, zastyga. Mające nastąpić, ar­
chaiczne, prawem najświętszem usta­
nowione, misterium czaruje i odurza.

Kuenu nachyla się wciąż posęp­
ny, jakby miał ucałować marmur.

Uderza w niego nagłem, nie- 
ukojonem, gryzącem pragnieniem 
ta malutka dziewczyna, wyrzezana 
w pestce daktyla, stojąca opodal,

EUGENJUSZ MAŁACZEWSKI.

*

Znów Polska nam się śni, 
jak śniła się pradziadom 
za dawnycł) dobrych dni.

Rozkwita w jawę sen 
i łzy  się cieniem kładą 
na oczu polskich len.
I serca są, jak dzwon, 
co w zmartwychwstania święto 
najwyższy czysty ton 
w radosny wplata śpiew.

Nam dusze znów zaklęto, 
wszczepiono ogień w krew.
I chwyta dłoń za miecz. 
Czujemy znów, że Polska 
to jest najdroższa rzecz! 
Czujemy wszyscy tak 
od Wisły do Tobolska, 
gdzie tylko padł nasz szlak.

Dziecięcych marzeń rój 
o własnej polskiej armji 
wcieliliśmy w czyn swój.

o piersiach, jak kopuły tajemnych 
kościołów.

Czy to ona miała kapuzę z ma­
rabutów?

Za późno.
To zawsze będzie nie ta, więc 

wszystko jedno.
Bierze tedy w usta chłodne wy­

mię, trzymane wysoko, i pije da­
ninę mleka, jak przedtem miód,
z zamkniętemi oczyma**

Marja-Jebanne Wielopolska. 
Ś w ię te , 22/IX  922.

*
*

Wolnością Polak znów 
upaja się i karmi, 
jako w rok wielki ów, 
w rok wielki z  przed stu lat, 
gdy naród do mogiły 
swych bohaterów kładł.

Młodzieży naszej sny 
dziecięce się spełniły: 
Legjonistami my!
Duch polski, ten, co śnił, 
w Elsterze zatopiony, 
szumi w krwi naszych żył, 
przeszywa szkarłat serc, 
co są dziś w nas, jak dzwony. 
Gotowiśmy na śmierć.

•
Jak Legjon z przed stu lat, 
za ciebie, o swobodo, 
padniemy, jak on padł!
Ze śmierci Polak drwi: 
najwyższą mu nagrodą 
wstążeczka własnej krwi.

Ze zbiorów p. M arji Onitscb.
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Ludwik Dumur Powieść.

„ RZEŹNIK VERDUNU.
v Wolny przekład z francuskiego przez H. J. P.

Ach! cobym był dał, gdybym 
tak mógł wejść do kasyna, prowa­
dząc pod rękę ten uroczy kwiatek 
Francji, tę królowę piękności i wdzię­
ku, boską Julinkę Rossignol! Praw­
dopodobnie Kronprintz by mi ją 
zdmuchnął, ale myśl o możliwo­
ści podziału z Jego Cesarską Wy­
sokością nie była mi zbyt przykrą.

W mojem uczuciu dla Julłnki próż­
ność grała wielką rolę. Przykro mi 
też było ogromnie, że, przestawszy 
się szpecić, była zawsze prawie
nędznie ubrana.

Raz naprowadziłem rozmowę na 
ten przedmiot.

Zaczerwieniła się, poczem od- 
rzekła z żywością:

— Cóż pan chcesz? Przyje­
chawszy tu na wakacje, przywiozłam 
ze sobą trzy kufry z garderobą, ale 
mi je zabrano.

— Domyślałem się tego. Czy 
zechce mi pani sprawić wielką przy­
jemność?

---- Jaką?
— Pozwolić mi, abym pani zwró­

cił tę stratę?
Milczała chwilę, poczem rzekła:
— Byłabym panu bardzo wdzięcz­

ną, gdybyś mi pomógł w odzyskaniu 
moich kufrów.

— Ależ ja nie wiem, gdzie one 
są... Wie pani, pojedziemy do Dun, 
do naszych składów, a jeżeli nie 
znajdzie pani tam nic odpowiednie­
go, zawiozę panią do Sedanu lub 
Charleville.

— Pan mnie?
— Czemuby nie? Pojedziemy 

automobilem.
Zawahała się znowu.
— Tak... tylko musiałabym się 

znowu ucharakteryzować.
— Boże broń!—zawołałem—po­

rzuć pani tę maskaradę. Panna Ju- 
lina Rossignol z Komedji Francu­
skiej nie potrzebuje się obawiać ni­
czego pod opieką pruskiego oficera. 
Ten, co by pani ubliżył, dostałby 
się pod sąd wojenny.

Te słowa wywarły na niej wiel­
kie wrażenie.

— W takim razie... w takim ra­
zie, zgadzam się.

Nagle zmięszała się; oczy jej 
napełniły się łzami.

— Och! panie— wymówiła łka­
jąc—jest coś... o co przedewszyst- 
kiem musisz się pan postarać...

— Cóż takiego?—zapytałem za­
intrygowany.

— Przebacz... błagam pana... 
trzeba, żebyś pan uzyskał dla mnie 
i dla mojej biednej ciotki zwolnie­
nie z oględzin...

— Jakto!— wykrzyknąłem obu­
rzony — pani podlegasz oględzinom 
lekarskim?

— Tak... a nawet moja nie­
szczęsna ciotka, pomimo swego wie­
ku... Taki jest rozkaz komendan­
tury.

— To nikczemność!— wykrzyk­
nąłem wstrząśnięty do głębi.—Bądź 
pani spokojną; uwolnię cię od tej 
męczarni... Nie myśl już o tem... 
O! gdybyś tylko chciała... gdybyś 
chciała...—dodałem, nie śmiejąc do­
kończyć...—Wiesz, że wszystkie two­
je życzenia są naprzód spełnione.

Uścisnęła mi rękę, obtarła łzy 
i uśmiechnęła się; a ja w tym 
uśmiechu wyczytałem zapowiedź me­
go rychłego szczęścia.

I to szczęście nadeszło... nade­
szło w chwili, kiedy miłość moja 
dla Julinki dosięgła swego apogeum. 
Ach! bo też było dla kogo. Strojna 
teraz w śliczne, modne suknie, prze­
obraziła się, jak za dotknięciem 
różdżki czarnoksięskiej, w istną kró­
lewnę piękności, elegancji, wykwin­
tu i artystycznego czaru.

Szalałem za nią... I ta boska 
istota oddała mi się wreszcie pew­
nej majowej nocy, kiedy słowik 
śpiewał w jaśminowych krzakach, 
a upajająca woń bzów i narcyzów 
napełniała powietrze.

Po upływie paru dni, które spę­
dziłem, jak w otumanieniu, zaczą­
łem się zastanawiać, czy mam za­
wieźć Julinkę do Stenay, czy nie? 
Próżność mnie ku temu popychała, 
ale wciąż wzrastająca miłość wię­
ziła jej zapędy. Zacząłem być wście­
kle zazdrosnym, ale z drugiej stro­
ny, cóż by to była za rozkosz po­
pisać się taką zdobyczą!

Julinka sama położyła kres mo­
im wahaniom. Przyniosłem jej wspa­
niałą bransoletę z pereł i brylan­
tów, którą znalazłem w magazynach 
armji i nabyłem po oficerskiej ce­
nie, to jest za czwartą część war­
tości- Byłem przekonany, że ją 
uszczęśliwię tym podarunkiem, lecz 
ku memu wielkiemu zdumieniu, nie 
przyjęła go.

— Nie noszę klejnotów — rze­
kła — i nic od pana nie przyjmę. 
(Pomimo stosunku, jaki nas teraz

łączył, nazywała mnie zawsze pa­
nem). Ale jeżeli chcesz mi zrobić 
przyjemność, to...

— Cóż takiego?—przerwałem— 
uczynię wszystko, co tylko będzie 
w mojej mocy.

— Zawieź mnie pan do Stenay.
— Chcesz poznać Kronprintza?
— Niekoniecznie. Ale mam 

ogromną ochotę pojechać do Stenay.
To wystarczyło. Zresztą, zasta­

nowiwszy się głębiej, doszedłem do 
przekonania, że tak będzie najlepiej 
ze wszystkich względów. Jeżeli Ju­
linka oddała mi się, to chyba nie 
po to, by siedzieć zamkniętą w swo­
im pokoju i w ogrodzie w Dun, jak 
haremowa odaliska, ale aby korzy­
stać ze swego nowego położenia 
kochanki sztabowego oficera, bawić 
się i używać świata. A ja sam, jeśli 
bym ukrywał się ze swoją zdoby­
czą, jakże mógłbym ją zachować 
i zabrać ze sobą w razie, gdyby mi 
wypadło zmienić miejsce pobytu? 
Że, zapewniając sobie spokój i trwa­
nie mojego szczęścia, musiałbyrn 
spłacić prawdopodobny haracz Kron- 
printzowi, to nie powinno mnie było 
odstręczać. Nie przystało mi być 
zazdrosnym o Jego Cesarską Wy­
sokość, który wyświadczyłby mi 
wielki zaszczyt, biorąc mi moją ko­
chankę. Zresztą wcześniej, czy pó­
źniej, tajemnico musiałaby wyjść 
na jaw, a wtedy uprowadzonoby 
mi Julinkę bez żadnych ceremonji.

Ten ostatni argument zwyciężył, 
a że nazajutrz miała być tańcująca 
herbata w kasyno w Stenay, zaje­
chałem więc o czwartej automobi­
lem po Julinkę.

Była zachwycająca w czarnej 
kaszmirowej sukni, przybranej białą 
taftą. Uprzedziłem o tym fakcie 
jednego tylko z oficerów, z którym 
najbliżej żyłem, wytwornego barona 
von Werthau, który znał Julinkę 
z Paryża i mówił zawsze o niej 
z uniesieniem, ale gdyśmy weszli 
na salę, postarałem się, że wszyscy 
już byli powiadomieni.

Wszystkie spojrzenia skierowały 
się na nas, a dokoła powstały 
szepty:

— Acł)! das ist die Juliette Ros­
signol!

— Die Scfyauspiellerin der Co~ 
medie Franęaise!

— Sie geł)t mit dem Oberleut- 
nant łiering.

— Scbarmant!
—  Hocbelegant!
Baron von Werthau zbliżył się 

z uśmiechem.
— Pani!—rzekł, całując ją w rę­

kawiczkę—witamy panią w naszem 
kasynie, a przyjemność, jakiej stąd 
doznajemy, dorównywa jedynie na­
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szemu uwielbieniu dla talentu i pięk­
ności pani.

Poczem przedstawił jej cisną-, 
cych się dokoła oficerów, w czem 
i ja mu ochotnie dopomagałem, 
i zaznajomił z obecnemi kobietami. 
Julinka wśród tego wszystkiego za­
chowywała się z niewysłowioną dy­
stynkcją, taktem i przytomnością 
umysłu, co zjednało jej ogromne 
powodzenie. Pyszniłem się nią, jak 
paw.

Tańczono już w wielkiej sali 
z galerją na park i wnet baron von 
Werthau zaprosił Julinkę do tango- 
On sam przedstawiał typ skończo­
nej germańskiej urody i była to 
w istocie idealnie dobrana para — 
ten piękny adjutant niemiecki i ta 
urocza paryżanka; rzekłby kto: po­
rywający symbol zbliżenia pomiędzy 
Niemcami a Francją.

Wsparty o futrynę drzwi, śledzi­
łem rozmiłowanem okiem moją k o ­
chankę, ale najlżejszy cień zazdro­
ści nie musnął mego serca- Po 
skończonem tango, usiedliśmy przy 
stole w otoczeniu śmietanki obec­
nego tam towarzystwa.

Nagle drgnąłem. Spostrzegłem 
złowrogą twarz policjanta Kleina, 
przybocznego agenta bezpieczeństwa 
Jego Cesarskiej Wysokości. Ten 
człowiek, który mi był zawsze wstręt­
ny, przypatrywał się Julince badaw­
czo i podejrzliwie, jakby coś wę­
sząc.

W tej samej chwili dały się słyszeć 
donośne naszczekiwania, zwiastujące 
przybycie Kronprintza. Jakoż wszedł 
sprężysty i podrygujący, jak zawsze, 
opięty w mundur, w bufiastych spod­
niach nad chudemi łydkami, w ka­
szkiecie zsuniętym na tył głowy, 
nieproporcjonalnie wysokim kołnie­
rzyku i ze szpicrutą w urękawicz- 
kowanej dłoni, wszedł w otocze­
niu trzech skaczących dokoła niego 
chartów.

Zaczął wnet obchodzić stoły> 
śmiać się, rozdawać uściśnienia ręki, 
klepać łopatki, kłaniać się damom; 
w tern spostrzegł Julinkę; przysta­
nął widocznie zaciekawiony, poczem 
po zamianie półgłosem kilku słów 
z.baronem von Werthau, żywo ku 
nam postąpił. Witaliśmy wszyscy 
salutując, podczas gdy Julinka bla­
da, mrugając zlekka rzęsami swych 
wielkich, czarnych oczu, patrzyła 
na zbliżającego się ku niej dzie­
dzica Hohenzollernów.

— A to paradne!., to paradne!., 
kochany Hering!.—zawołał wesoło 
Jego Cesarska Wysokość, uderzając 
mnie szpicrutą w łydkę. — Taki to 
z ciebie kryjak... Przedstaw że mi 
tę uroczą osóbkę.

Dopełniłem tej ceremonji według 
wszelkich przepisów etykiety.

—  Sapristi... sapristi de sapri­
sti!— mówił Kronprintz. — Ależ to 
wybornie!.. My tu jesteśmy, jak 
w teatrze, po koleżeńsku... Nie mo­
gę zaprosić pani do mego stolika, 
bo tylko co przybyłem i nie mam 
go, ale, jeśli pani pozwoli, przysiądę 
się do. was.

Zajęliśmy znowu swoje miejsca, 
a trzy charty przysiadły dokoła trzci­
nowego fotelu swego pana.

Kronprintz nie spuszczał oczu 
z Julinki i było widocznem, że mu 
przypadła do gustu. Ona zaś, spo­
strzegłszy to i po opanowaniu pier­
wszego wzruszenia, zmieniła nagle 
sposób zachowania się, rozwijając 
wszystkie zasoby kokieterji i wdzięcz­
nych uśmiechów. Kronprintz był tak 
oszołomiony tern niespodziewanem 
zjawieniem się ślicznej aktorki z Ko- 
medji Francuskiej, spadającej, jak 
z nieba, tu, w Stenay, pośród nie­
mieckich armji, że kazał opowie­
dzieć sobie całe jej dzieje.

—  Epotant!.. —  wykrzykiwał co 
chwila—e’patant! tout a fait e’patant!

A gdy skończyła, w czem do­
pomagaliśmy jej obaj z baronem, 
zaczął się bić po udach.

— Nie, to zawiele!—zawołał.— 
Powiedzieć, że od dwóch lat nie­
spełna miałem tu, o dwanaście kilo­
metrów od siebie, tę uroczą fran- 
cuzeczkę i nic o tern nie wiedzia­
łem... Ależ to zbrodnia! Dlaczegóż, 
nieszczęśliwe dziecko, nie zwróciłaś 
się do mnie odrazu?.. Byłoby to dla 
mnie prawdziwą przyjemnością speł- 
niś wszystkie twoje prośby... a nawet 
i więcej!

— Gdybym była wiedziała, Ja­
śnie Oświecony Panie — odrzekła 
wdzięcząc się nieco przesadnie Ju­
linka. — Ale czyż mogłam przy­
puszczać? Byłobym sobie istotnie 
oszczędziła wiele cierpień.

Nazywała go „Jaśnie Oświeco­
nym Panem" na sposób francuski, 
co brzmiało dość dziwnie w na­
szych uszach, ale co nam się do­
syć podobało, a przedewszystkiem 
samemu Kronprintzowi.

— Bierzesz mnie pani za jakie­
goś gbura?—zapytał z uśmiechem.

— O! nie, Jaśnie Oświecony Pa­
nie! Ale za wielkiego i bardzo su­
rowego generała.

— Co na to Wasza Cesarska 
Wysokość?—zapytał baron von Wer­
thau, kładąc dehkatny nacisk na 
tytule.

— Ileż to legend krąży na mój 
rachunek!—odrzekł Kronprintz, wzru- 

. szając ramionami.—Ale ja kocham 
Francję, panno Ros&ignolL Kocham 
Francuzów, a zwłaszcza Francuzki,

1 gdybym nie był pruskim Kron- 
printzem, chciałbym być Delfinem 
Francji... Może i nim będę. Jeśli 
kiedykolwiek wstąpię na tron Fran­
cji, możesz być pani pewną, że bę­
dę częściej przebywać w Paryżu* 
niż w Berlinie.

Tu zaczął unosić się nad Pary­
żem, w którym bywał kilkakrotnie. 
Znał jego restauracje i miejsca roz­
rywek. Ale wyznał otwarcie, że no­
ga jego nie postała w Komedji 
Francuskiej i że wołał spędzać wie­
czory w Varietes lub Folies-Ber- 
geres.

Głośne wybuchy śmiechu przy­
jęły to oświadczenie, i Jego Cesar­
ska Wysokość przyjął w nich udział* 
bijąc się hałaśliwie po udach.

— Hu! hu! hu!—zaszczekały ra­
dośnie charty.

Julinka sama udawała, że sie 
bawi.

Nagle Kronprintz zerwał się 
z miejsca, wywinął parę młynków 
szpicrutą, wsadził ją w pysk jedne­
go z chartów, skłonił się głęboko 
przed Julinką i zaprosił ją do tańca-

Minęli taras parkowy wśród po­
chłaniających ich spojrzeń i weszli 
do sali balowej. Poszedłem za nimi 
i tak samo oparłem się o futrynę 
i śledziłem wzrokiem moją kochan­
kę w zawrotnych podrygach fox- 
trotta.

Ale Julinka tańczyła zupełnie 
inaczej z Kronprintzem, niż z ba­
ronem von Werthau. O ile z tam­
tym była poważną, wytwornie po­
wściągliwą, o tyle teraz roztaczała 
cały arsenał usidlających powabów. 
A z jakim artyzmem to czyniła, 
z jaką przebiegłością! Dławiłem się 
z oburzenia, bo trzeba było być 
chyba ślepym, żeby hie widzieć, że 
Julinka, zapominając o wszystkie m* 
co mi zawdzięczała, pragnęła usi­
dlić Jego Cesaftką Wysokość Kron­
printza.

Wściekła zazdrość ugryzła mnie 
w serce. Że Kronprintz, który prze­
latywał, jak motyl, z kwiatka na 
kwiatek, mógł mi „zdmuchnąć* 
moją kochankę, na to byłem przy­
gotowany; byłbym mu nawet w razie 
czego sam ułatwił tę przyjemność. 
Ale żeby Julinka starała się roz­
niecić w nim żądzę, żeby mu się 
sama narzucała, to mi się wcale 
nie podobało. I zaniepokoiłem się 
poważnie.

Ani razu nie spojrzała na mnie; 
ani razu nie zwróciła głowy w moją 
stronę, tonąc wyzywająco i słodko 
w objęciach swego cesarskiego tan­
cerza. Przestałem istnieć. Wszystko 
było dla niego. I niestety, powo­
dzenie jej było zupełnem.

Dalszy ciąg nastąpi.
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